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jerwszy akt 


Napisał poseł Ignacy Daszyński 


Minister Skarbu p. Władysław Grabski u- 
<iekł w panice z rządu p. Witosa-Głąbińskie- 


go. Fakt ten. w swoim objektywnym. sensie 


- niezmiernej wagi, zamyka z nadzwyczaj- 
q wyrazistością, okres 31 dni rządu reakcyj- 
ego. zamyka pierwszy akt tragedji państwa 
molskiego. Elementy tej tragedji rysują się 
„muro przed nami. Cała jednak zgroza zni- 
ga jeszcze przed oczyma widza w przyszło- 
ści... Akt pierwszy to ekspozycja i ustalenie 
głównych czynników nieszczęścia. 

Nieszczęścia tego ciągle stwierdzaną tre- 
ścią jest przerażająca właściwość bogat- 
szych klas narodu polskiego, że nie są zdol- 
ne przejąć się poczuciem obowiązku wobec 
narodu i państwa, a chcą tym narodem i 
państwem rządzić niepodzielnie. Przez trzy 
stulecia niemal klasa rządząca w Polsce o- 
pierała się na obcych „potencjach”, Masa 
szlachty, niesforna, ciemna, chciwa zysku i 
płzywiłeju straciła, wszełki zmysł niepodle- 
głości polegający na ofiarach dla całości, na 
przewidywaniu niebezpieczeństw dla całości, 
na mnożeniu sił narodu. Kto chce tę szlachtę 
uolską zrozumieć wobec niebezpieczeństw 
dla państwa, wobec ludzi genjalnych i cno- 
Hiwych. reprezentujących ideę państwową 
polską. niech przeczyta straszne ustępy Że- 
romskiego „Dumy o Hetmanie , a znajdzie 
w tym ohydnym tłumie szlacheckim, znie- 
ważającym hetmana. zamiast go słuchać, 
obraz nadający się do porównania z motło- 
chem dzisiejszym, wyjącym oszczerstwami. 
kłamstwem, stałą zapowiedzią buntu wobec 
państwa, apoteczą zbrodni. Klęska pod Ce- 
corą była tego okropnego stanu mieumiknio- 
nem następstwem, logiczną koniecznością. j 

Dlatego najwyższy czas dla masy ludowej 
polskiej zajrzeć w oczy dzisiejszemu mle- 
szczęściu. aby potem nie było zapóźno!... 

Rządowi reakcji nikt wtaściwie nie prze- 


| szkadzał. Najwięksi jego przeciwnicy nieraz 


dawali się słyszeć: „Niech już przyjdzie. 
niech pokaże, co potrafi! Polska musi prze” 
być tem eksperyment" i t. d. i t. d. A p. Pre- 
ydent Rzeczypospolitej w publicznych prze- 
mówieniach wprost uważał ten rząd Za — 
konieczność polityczną... Przesilenie ministe- 
rjalne było krótkie. Opinja publiczna przy- 
jęła rząd reakcji bez entuzjazmm, ale i bez 
zbyt wielkiego sprzeciwu, Sejm pod wodzą 
opiekuna rzadu p. marszałka Rataja był wi- 
downią normalnej opozycji mniejszości i — 
zupełmej nieudolności nowego rządu. 

Ale wnet zaczęły występować konsekwen" 
cje «ulu reakcyjnego o wiele ważniejsze, 
niż artykniy gazet i mowy sejmowe, Marsza- 
lek Pilsuóski ustąpił z armii, gen. Sikorski 
i Sosnkowski usunęli się ze stanowisk kiero- 
wniczych. Reakcja zacierała ręce z radości. 
Pozbyła się ludzi niepodległościowego ruchu 
z armji. Wyłamała nareszcie drzwi do orga- 
nizacjhi siły zboojiej, aby ja po swojemu u- 


rządzić. Armija stanie się terenem walk, któ- 
re znamy z życia cywilnego, walk niszczą- 
cych wszelkie siły moralne, walk, które mu- 
szą tę armję rozsadzić i osłabić. Nad armią 
polską zawisło największe niebezpieczeń- 
stwo, jakie młodej armji może grozić, nie- 
bezpieczeństwo rozdwojenia, a raczej rozbi- 
cia na kilka wrogich duchowo organizacji, 
system protekcyjny, wzbudzający ciągły du- 
chowy opór w armji, wreszcie zupełna, bi- 
jaca w oczy nieudolność poliliykujących i 
spiskujących generałów, którzy po ustąpie” 
niu sławnego, uwielbianego i głęboko szano- 
wanego wodza, sądzą, że zagarmą wpływy 
przeważrne. Reakcja nie ma nic wspólnego 
z armją. Nie tworzyła jej, nie prowadziła 
do zwycięstwa, nie opromieniła sławą, a tyl- 
ko opluwała wodza armji i jego współpra- 
cowników, zwycięstwa przypisując obcym 
albo cudom, księżom, leżeniu krzyżem pe- 
wnega generała, i t. p. Temaz ta. rankceia ma 
władzę nad armją i bieg tragedji się zaczął, 

Piorunujące skutki rządu reakcji objawi- 
ły się w dziedzinie skarbu. Zupełny upadek 
wałuly polskiej, obserwowany dotąd tylko 
na walucie w Bolszewji, w amputowanej 
Austrii i w okupowanych Niemczech, dot- 
knął Polskę, która nie jest bolszewicką. ani 
amputowaną, ani okupowana. Tu działać 
mogła tylko nieufność i niewiara w polity- 
czne siły Polski, rządzonej przez tego rodza- 
ju reakcję. Nietylko wrogowie Polski, lecz 
i ogromna większość Europy wyrażają w ten 
sposób w ocenie pieniądza polskiego swoje 
poglądy na Państwo polskie. Liczba ludno- 
ści pracującej, wartość skarbów ziemi, roz- 
wój przemysłu, wielkie terytorjum. to wszy- 
stko nie potrafiło uchronić polskiej marki 
od straszliwego spadku. 

Drożyzna — ten zysk reakcjonistów —- 
przerwała słabe tamy i rozszalałą powodzią 
zalała życie społeczne, rujnując nadzieje po- 
prawy, podkopując wszelki dorobek olbrzy- 
miej większości społeczeństwa. Trzy czwar- 
te mieszkańców państwa straciło nagle pe- 
wność egzystemcji, zachwiało się w walce 
o byt i z trwogą patrzy w przyszłość. Dro- 
Żyzna staje się gruntem bagnistym. na któ- 
rym rozpocznie się rozpaczliwa obrona od 
zatonięcia. l 

Minister skarbu usuwa się, bo stracił na- 
dzieję, żeby z tym rządem mógł podołać klę- 
sce, Na jego miejsce wysuną się ci, co będą 
prowadzili politykę wyprzedaży tego, co się 
sprzedać da. Bieg tragedji finansowej się roz 
począł, 

W polityce zagraniczuej usunięto ministra, 
który po raz pierwszy od lat miał szczęśli- 
wą rękę i powodzenie w sprawach najwąż- 
niejszych Państwa, a postawiono na jego 
miejsce człowieka, który będzie dla Polski 
ciężkim kłopotem, a dotąd sprowadził w je- 
dnym zaledwie miesiącu straty niepowro- 


tne i trudności praktyczne. O ileby zaś mi. 
nister spraw zagranicznych zdołał urzeczy- 
wistnić marzenie reakcji polskiej: sojusz z 
Gdrestaurowaną reakcyjną Rosją, wzmoc- 
niłby panslawistyczne Czechy,  unicestwił 
prawie państwa bałtyckie i zachwiałby sta- 
nowiskiem Polski w Wilnie i Lwowiie, bo re- 
akcja połska ma wobec mniejszości naro- 
dowych w Polsce tylko hasło zagłady naro- 
dowej nie może ich z Polską pogodzić. I 
tutaj elementy tragediji państwowej się u- 
jawmiają. Nie mamy dość miejsca w tym 
artykule, aby wskazać na niebezpieczne wrze 
nie wśród urzędników odkąd reakcja objęła 
rządy. Faktem jest, że w urzędmicywie zat- 
fanie do bezstronności i sprawiedliwej oce- 
ny pracy zostało podkopane. Tajne denun- 
cjacje, zapowiedzi wyrzucania niemiłych, pa- 
noszenie się gorliwych partyjników reak- 
cji — oto atmosfera w urzędach. Drożyzna 
zaś podkopuje byt urzędmictwa do szczętu. 

Najdziwniejsze i często wprost niezrozu- 
miałe stanowisko zajmuje reakcja w życiu 
Sejmu, Stworzyła „rząd parłamentarny*, ma 
większość w Sejmie, a jednak żaden rząd 
tak Sejmu nie umicestwił, żaden rzad tak w 
Sejinie nie milczał i mie śwóecił niecbecno- 
ścią w chwilach: wprost katastrofalnych. jak 
kiej reakcji. Jest to rzecz niepojęta popro- 
stu, 

Jakto? Armji grozi niebezpieczeństwo o- 
puszczenia jej przez wodza i zdolnych 
nerałów i nikt o tem nie dja A ce, a 
Piastowcy wyruszają z ogłoszeniem publi- 
czniem uznania i chwały dla wodza, wów- 
czas Stronnictwa rządzące rozbijają ste w 
Sejmie i całkiem inna większość nagle po- 
wstaje. Co to znaczy? Albo wniosak Pła- 
stowców nie ma żadnego znaczenia. albo ĵe- 
żeli ma wielkie znaczenie dla armji i Pay- 
stwa, to rząd w tych sprawach inie ma więk- 
szości. Jedno z dwojga, albo Piastowcy uczy- 
nili pustą demonstrację, albo rząd reakcyj- 
ny jest śmiertelnie skompromitowamy. Toa 
samo z katastrofą finansową. Sejm usunięto 
zupełmie od rozważania tego strasznego te- 
matu. „Rząd parlamentarny“ nle dba o o- 
pinję parlamentu. 


Sejm spada na coraz niższy poziom przez 
niedbanie o jego opimję, przez niieprawidtor- 
podobne wprost lekceważenie jego prawa. 
decyzji, Í wiedzy, przyzwoitości, powagi, bez 
których żaden parlament nie ma siły mo- 
rałnej i politycznej, a w Polsce. gdzie życie 
parlamentarne nie miało do niedawna pa- 
dego znaczenia w trzech czwartych częś. 
ciach kraju, poniżenie dzisiejsza Sejmu jest 
wprost zachętą dla różnych konspiratorów, . 
warchołów i „faszystów“ antyparlamentar- 
nych, 

Po dojściu do władzy reakcji ruch „faszy- 
stowski* wcale się nie uspokoił, ami orga- 
nizacyjnie nie rozwiązał. Przeciwnie wzmac- 
nil się przez większe środki firiansowe, przez 
otuchę, że zapomocą jawnego poniewieramia 
konstytucji można dojść w Polsce do wła- 
dzy i przez rosnącą nadzieję na ogólme voz- 
przężenie. Wprawdzie niema u nas porów- 
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nania ze stosunkami włoskimi, które tam u- 
możliwiły łatwe zwycięstwo faszyzmu, aľe 
są u nas inne tła, na których rysuje wyo- 
braźnia naszych „faszystów“ obrazy zwy” 
cięstwa. Reakcja jeszcze rosyjska, a potem 
polska przygotowała umysły do niezmiernie 
łatwych wybuchów przeciwżydowskich, do 
spisku w stylu „czarnej sotni“, a sponie- 
wieranie i poniżenie Sejmu mogłoby ułatwić 
w oczach zrozpaczonej ludności przejście 
pad nim do porządku dziennego... 

Nie chcemy twierdzić, że reakcja a fa- 
szyzm to jedno. Ale hasła faszystów, ich po- 
chodzenie, ich prostolinijność, wypowiadar 


Ustąpienie marszałka Pilsudskiego 


Przed kilku dniami doniesiono, że minister woj- 
ny generał Szeptycki wniósł do Sejmu projekt re- 
organizacji najwyższych władz wojskowych. We- 
dle tego projektu paczelnym wodzem w czasie po- 
koju jest minister wojny, któremu podlegają jako 
jego organa wykonawcze szef sztabu generalnego, 
przewodniczący najwyższej Rady wojennej i szef 
administracji wojskowej. Projekt ten podobno róż- 
mi się zasadniczo od projektu, który zaopiniowała 
najwyższa Rada wojenna. Generał Szeptycki bez 
wiedzy Rady, bez porozumienia się z jej przewo- 
dniczącym Piłsudskim i z szefem sztabu gen. Stan. 
Hallerem projekt zmienił, przeprowadził go przez 
Radę ministrów i wniósł do Sejmu. 

Sprawa ła była przedmiotem kilkudniowych o- 
brad naiwyższej Rady wojennej, które zakończyły 
się wczoraj. Projekt gen. Szeptyckiego poddany 
został ostrej krytyce, szczególnie pod tym wzglę- 
dem, że wojsko zostaje poddane pod nieograniczo- 
ną kompetencję ministra wojny, a więc czynnika 
politycznego, odpowiedzialnego przed Sejmem, 
wskutek czego armia byłaby uzależnioną od wpły- 
wów politycznych i ucierpiałaby na tem jej spra- 
wność bojowa. W rezultacie większość Rady o- 
świadczyła się przeciw projektowi. 

Narazie wynikiem tego zatargu jest — jak wczo- 
raj domieśliśmy — ustąpienie marsz. Piłsudskiego 
ze stanowiska przewodniczącego śŚciśłejszej Rady 
wojennej. Kwestia nominacji następcy leży w rę- 
kach prezydenta Rzeczypospolitej. 


POZBAWIENIE ARMJ! WODZA 


Pod powyższym tytułem zamieszcza war- 
szawski „Kurjer Poranny“ następujące uwagi: 

W tych dniach ogłoszony został przez prasę pro- 
jekt „Organizacji najwyższych władz wojsko- 
wych“, zgłoszony do Sejmu przez obecnego mini- 
stra wojny. 

Z chwilą jego ogłoszenia więłe rzeczy uprzednio 
wątpliwych, niejasnych, nadających się do dowol- 
nej interpretacji, wyjaśniło się — ba, nawet wyja- 
skrawiło. Obłuda i przeinaczenie — zwykła broń 
prasy endeckiej, skrupulatnie sztyletująca prawdę, 
nie będzie mogła ostać się wobec niewątpliwego 
faktu. Rzecz jasna dla tych, którzy zechcą myśleć. 

Po znanym artykule „Polski Zbrojnej” — „Armia 
bez wodza“ — prasa endecka budowała następują- 
cy sylogizm: 

„Piłsudski występuje z wojska z przyczyn nie- 
wątpłiwie politycznych. Armja domagająca się go 
jako Wodza, domaga się temsamem zmiany ukła- 
du stosunków parlamentarnych. Armia tedy wy- 
stępuje politycznie“. Po owym sylogizmie nastę- 
pował szereg mniej lub więcej brudnych insynua- 
cyi, mniej lub więcej świadomie kłamliwych wy- 
krzykników o dyscyplinie, karności, apolityczności 
wojska etc. etc. etc. 

Natomiast przemilczała prasa endecka to, co sta- 
nowiło istotę niepokoju, jaki obudziło w kołach 
wojskowych ustąpienie marszałka Piłsudskiego. 
Rozumowanie bowiem „Polski Zbrojnej* było na- 
stępujące; 

Jeżeli marszałek Piłsudski, człowiek, który ar- 
mię polską stworzył, który doprowadził ją do zwy- 
cięstwa, przygotowywał do obrony państwa, któ- 
rą miał dowodzić w razie niebezpieczeństwa — 
jeśli marszałek Piłsudski armię opuszcza — muszą 
istnieć, czy powstawać takie warunki, w których 
praca jego stałaby się bezowocną. Innemi sławy 
wyjście marszałka Piłsudskiego z szeregów woj- 
ska wskazuje, że woisku samemu zagraża jakieś 
niebezpieczeństwo. Dla wodza widzącego, że nie- 
bezpieczeństwo grozi jego armii z rąk jego rządu, 
zostaje jeden tylko Środek reakcji — dymisja. 

Historyczny dzisiaj artykuł „Polski Zbrojnej” nie 
był ani trochę „mieszaniem się wojska do polity- 


jąca jaskrawo myśli reakcji, mogą w da- 
riym razie skupić żywioły prawicowe koła 
zamachów faszyzmu. 

Pierwszy akt rządów reakcji w Polsce za- 
wiera zatem w sobie główne, choć jeszcze 
nie wszystkie elememty nieszczęścia narodu. 
Wojsko, Skarb, Konstytucja, te trzy pod- 
stawy Państwa, są w nichezpieczeństwie. U- 
cieczka ministra Skarbu oświetliła jaskra- 
wo grozę położemia. Ale ucieczka niczego 
nie leczy, niczego nie poprawia. Społeczeń- 
stwo musi skupić i zorganizować całkiem 
inne siły, aby nie dopuścić do bankructwa 
Państwa. Te siły muszą się znaleźć. 


ki“. Natomiast wyrażał trudną do potępienia oba- 
wę, że to „polityka“ winiesza się do życia armii. 
Chciano zeń zrobić oznakę „militaryzacji polityki”, 
gdy był jedynie protestem przeciwko „parlamen- 
taryzacji wojska“. 

Że wojsko właściwie poięło i zrozumiało swego 
Wodza, że niepakój ten oględnie i ostrożnie wyra- 
żony miał rację bytu, że armji polskiej grozi nie- 
bezpieczeństwo od wewnątrz — tego dowiodły 
wypadki dni ostatnich. 

W dniu, w którym pod przewodnictwem mar- 
szałka Piłsudskiego ścisła Rada wojenna (złożona 
z generałów, przeznaczonych do prowadzenia o- 
peracji), po raz ostatni zasiadać rozpoczęła—w ten 
sam dzień właśnie, poza Radą i bez zasięgnięcia 
jej opinii, zgłosił generał Szeptycki swój projekt 
do laski marszałkowskiej. W chwili, gdy Wódz 
Naczelny żegnał się z wojskiem i „armia została 
bez wodza, w tej sanzei chwili Sejm przystępował 
do rozważania ustawy, która mówiła wyraźnie, 
niedwuznacznie, dobitnie — „Armia zostanie bez 
wodza — na zawsze“. 

I nie chodzi tu już o osobę. Nie. Projekt generała 
Szeptyckiego godzi w samą instytucję, w sam u- 
kład stosuaków. Godzi nietylko w teraźniejszość, 
ale w przyszłość, przyszłość być możesbardzo od- 
legla. Niewinne paragrafy ustawy okażą swą siłę 
rozsadząjącą, destrukcyjną dopiero kiedyś, w zgieł 
ku bitewnym. 

Gdyby marszałek Piłsudski nie był tym, kim jest 
— wielkim organizatorem państwa, twórcą ideo- 
logji Polski o niepodległość walczącej, skazańicem 
politycznym Rosji, więźniem magdeburskim Nie- 
miec, gdyby nie był olbrzymiej, światowej miary 
siłą polityczną — gdyby był tylko i wyłącznie 
wojskowym — to i wówczas decyzja jego musia- 
łaby być ta sama. „Przewodniczący Ścisłej Rady 
Wojennej“ — to dla wielu ignorantów coś w ro- 
dzaju prezesa Towarzystwu Dobroczynności czy 
Syndykatu Rolnego. Na tej ignorancji żeruje wlas- 
rie kłamstwo endeckie. Ale „Przewodniczący Ści- 
słej Rady Wojennej* — to Wódz Naczelny, czło- 
wiek, który ma dowodzić wówczas, gdy uderzą 
dzwony po wszystkich kościołach, że oto wróg 
targnął się na granice, na majestat, na przyszłość 
Rzeczypospolitej! 

Projekt generała Szeptyckiego chce z „Przewo- 
dniczącego Ścisłej Rady Wojennej“ — uczynić ku- 
kłę, słomianego chochoła. Chce przekreślić Wo- 
dza, odebrać go armii — na zawsze. 

Czy mitrszatek Piłsudski, jako wojskowy, mógł- 
by tę destrukcyjną robotę pieczętować swojem na- 
zwiskiem? 

Nie, 

Nie możemy utrzymywać, że decyzja ustąpienia 
marszałka Piłsudskiego nie wynikała także z mo- 
tywów politycznych. Piłsudski jest wielkim wo- 
dzem duchowym Polski walczącej, nietylko wo- 
dzem armii. Ale projekt generała Szeptyckiego 
byłby zupełnie wystarczającym i całkowicie apo- 
litycznym motywem dla ustąpienia, i to nietylko 
Piłsudskiego, ale każdego generała, który rozu- 
mie nietylko zaszczyt, ale j odpowiedzialność do- 
wodzenia podczas wajny. Dla każdego generała, 
który chce gotować państwu zwycięstwa — nie 
zaś kleski. 

I wolno powątpiewać, czy w razie przyjęcia pro- 
jektu gen. Szeptyckiego znajdzie się ktokolwiek z 
wolą i pragnieniem odpowiedzialności historycz= 
nei, któryby został „Generalnym Inspektorem Ar- 
mji“. Chyba, że stanowisko to. odpowiadające dzi- 
siejszemu Przewodniczącemu Ścisłej Rady Wojen- 
nej uznane zostanie za przytułek dla generałów 
Czerwonego czy Białego Krzyża, których nie win- 
domo, gdzie podziać. Ale każdy, któ rozumie, że 


Wodzem jest ten, kto w czasie zmagań bojowych 
ma użyć wojska jako miecza i tarczy ojczyzny 
musi żądać, aby miał prawo baczyć į czuwać. Ina 
czej, w godzinę próby, pękać może tarcza i stę- 
pionym okazać się miecz. 

Sylogizm prasy endeckiej „Armia, która wyka- 
zuje niepokój z powodu ustąpienia Wodza — pol- 
tykuje* — był fałszywy. 

Rozumowanie „Polski Zbrojnej“ twierdzące, że 
wojsku grozić musi niebezpieczeństwo — skoro 
marszałek Piłsudski ustępuje — okazało się praw- 
dziwe. 

Ale opinia polska zrozumieć musi i zapamiętać 
sylogizm jeszcze inny. Sylogizm, który obowiązuje 
tak dzisyjak przed wiekami, jak po stuleciach w 
swojej czystej zasadzie bez wzgledu na osoby: 

Bez armji niema Państwa. Bez wodza niema ar~- 
mii. 

Ta prawda obowiązuje bez względu na okolicz- 
ności, ludzi, układ stosunków į wiekszość parla- 
mientarną. Nie można jej przegłosować, taksamo, 
jak nie można większością stwierdzić, że 2 X 2 =5. 

Jeśli nie dostrzeżemy tego dzisiaj, jeżeli teraz 
nie pojmiemy co znaczy „armia na zawsze bez 
wodza“ — to niewątpliwie dokładnie zrozumie to 
Polska w pierwszej bitwie, jaką kiedykolwiek jej 
wojska stoczyć będą musiały. ' 

Tylko wówczas już będzie — zapóźno. 


Przyjęcie dymisji 
Piłsudskiego 


Warszawa (PAT). Prezydent Rzeczypospolitej 
wystosował do marszałka Piłsudskiego pismo, w 
którem, przychylając się do jego prośby o zwoł- 
nienie ze stanowiska przewodniczącego ścisłej 
rady wojennej i wiceprezesa pełnej rady wojen- 
nej, wyraża mu podziękowanie za pracę na tych 
stanowiskach. 


Pojedynek Piłsudskiego 
z Szeptyckim 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“ 
Warszawa, 4 lipca. 

Prasa popołudniowa donosi, że między marszał. 
kiem Piłsudskim a ministrum spraw wojskowych 
generałem Szeptyckim odbył się pojedynek z re- 
zułtatem bezkrwawym. Powodem pojedynku była 
krytyka, której Piłsudski na posiedzeniu Rady 
wojennej poddał projekt reformy naczelnych sta- 
nowisk w armji, wniesiony przez Szeptyckiego 
do Seimu. 

Sekundantami Piłsudskiego byli podpułkownik 
Wieniawa Długoszewski i major Prystor, sekim- 


dantami Szeptyckiego generałowie St. Haller i Poa 
gorzelski. 


Wiadomości polityczne 


POLSKA W KOMISJI REPARACYJNEJ 


Wczoraj zebrali się delegaci Polski, Czechosło- 
wacji, Rumunji, Jugosławii i Grecji przy komisfi 
reparacyjnej dla wyboru nowego wspólnego de- 
legata na okres rozpoczynający się z dniem 1 
lipca. Wybrany został p. Jan Mrozowski, a za- i 


stępcą jego radca legacyjny czeski Iwo Krno. 


STATUT DLA KŁAJPEDY 
Komisja powołana dla opracowania statutu 
Kłajpedy zebrała się wczoraj w ministerstwie 
spraw zagranicznych w Paryżu. Przypuszczalnie 
prace komisji potrwają dwa dni. 


SKŁADKI 


NA FUNDUSZ PRASOWY: Związek Zaw. kole- 
jarzy, Koło miejscowe, Kraków marek 500.000. 

NA FUNDUSZ PRASOWY: Talaga Antoni w 
Gawłowie mk. 10.000. 


WYDZIAŁ WYKONAWCZY KOMITETU OB- 
WODOWEGO ZACHODNIEJ MAŁOPOLSKI oc- 
będzie posiedzenie w sobotę 7 fipca © godz. 6 
wieczór w red. „Prawa Ludu". \Sprawy bardzo 
ważne, obecność wszystkich człańków niezbędna. 

Klemensiewicz. l Englisch. 


NAPRZOD” 


GŁOS ROZPACZY URZĘDNIKÓW 
Tt” PAŃSTWOWYCH 


Pomimo wielkich starań i wystąpień organiza- 


cii pracowników państwowych, rząd odrzuca 
najważniejsze dziś żądanie wypłacenia dodatku 
wyrównawczego W wysokości dwumiesięcznych 
pensyvi. Rada ministrów ;przyznała jedynie zalicz- 
kę na dodatek drożyźniany z miesiąca lipca w 
wysokości 28 proc. „Płac, wypłaconych w d. I 
czerwca. Wobec takiego w najwyższym stopniu 
krzywdzącego traktowania przez rząd pracow- 
ników państwowych i skutków, jakie się dają już 
odczuwać i jakie może ono wywołać, widzimy 
się zmuszeni publicznie przedstawić stan rzeczy. 
Położenie pracownika państwowego pogorszyło 
się w ostatnich tygodniach w niestychany dotąd 
sposób, Do domów i izb urzędniczych wtargnęła 
nędza; obecnej drożyzny nie może znieść pracow- 
nik państwowy. , i 
Słusznemu wyrównaniu krzywdy, która dotyka 
racownika państwowego z każdym miesiącem, 
d odmówił. Od pracowników państwowych 
a się przetrwania, aby umożliwić regulacię fi- 
sów, Takie wezwania słyszeliśmy już po wie- 
fEkroć; pracownicy państwowi z największem po- 
święcenim bytu swego i bytu swych rodzin ogra- 
niczali się, gdy wymagał tego moment walki o 
Gdańsk. o Śląsk, o Wilno itd. Musimy zapytać, 
czy ktokolwiek ma prawo nadużywać tego we- 
zwania ponownie? Widzimy szalejące paskarstwo 
bez granic, z bólem patrzymy na wywożenie plo- 
dów polskich zazranicę i sprzedaż ich tam za do- 
bra monetę. podczas gdy w kraju ceny stają się 
coraz niedostępniejsze; z przerażeniem patrzymy 
na odmowę płacenia podatków przez tak liczne rze 
sze zasobnych obywateli, podczas gdy my Z na- 
szych nędzarskich pensyi bezpośrednio i pośrednio 
płacić musimy tych podatków z każdym dniem 
więcej. Musimy wyrazić zdanie, które wynika Z 
naszego głębokiego przeświadczenia, że jakakol- 
wiek regulacja stosunków u nas, przy równocze- 
snem pokrzywdzeniu szerokich rzesz pracowni- 
ków państwoych, iest fikcja — i obrona tych 
rzesz to nietylko obrona naszego interesu, ale 
przedewszystkiem obywatelski patrjotyczny obo- 
wiązek. 

Pracownicy ręki i umysłu nie mogą być już w 
Polsce zepchnięci poniżej tego stanu przez jaką- 
kolwiek regulację, która wypełnia kieszenie jedynie 
ster paskarskich i spekulacyjnych. Ostatnie tygo- 
dnie zaświadczają nas jednak boleśnie i pod każ- 
dym innym względem. Pomimo obietnicy poprze- 
dnich prezydentów ministrów, że ustawa o regu- 
facii plac będzie przeprowadzona w najbliższym 
czasie przez sejm, obecnie jest stale ona odkła- 
daną, a właśnie na tej ustawie opierały się wszy- 
stkie nadzieje pracowników państwowych. Miała 

gona podnieść wynagrodzenie, wyrównać rozne po- 
krzywdzenia w zaszeregowaniach kolejarzy, i în- 
nych pracowników państwowych i w zaliczeniach 
fat pracy. Obecnie rząd nie tylko uznał za ko- 
nieczne odrzucić wszystkie poprawki do ustawy, 
| jakie wniosły nasze organizacje, aie same debaty 
| postanowił odwlec bez oznaczenia terminu. Byt 
pracownika pozostaje wciąż niepewny. stanowi- 
sko jego wciąż niezabezyreczone. 
e zedólwiając publicznie ten smutny stan Tze- 
czy. domagamy się od rządu i sejmu w groźnym 
momencie ponownego ciężkiego pogorszenia Się 
łożenia pracowników państwowych realizacji 
najżywotniejszych naszych żądań, należnego Wy- 
równania krzywdzących niedoborów pensyinych, 
zabezpieczenia bytu rzeszom pracowników pań- 
stwowych. Do pracowników państwowych zwra- 
camy się o stanowczą, drogą organizacyjną, Obro- 
nę zagrożonego swego bytu. j 
Związek Pracowników Poczty, Telegrafu t 
Telefonów, Związek Zawodowy Pracowników 
Kolejowych, Polski Związek Kolejowców» 
Związek Kolejarzy Zjednoczenia Zawodowe- 

zo Polskiego, Związek Zawodowy Maszyni- 
stów Kolejowych w Polsce, Zrzeszenie Pra- 
cowników Biurowych Polskich Kolei Pań- 
stwowych, Tow. Nauczycieli Szkół Średnich 

i Wyższych, Związek Nauczycieli Polskich 
Szkół Średnich, Stowarzyszenie Chrześcijań- 
skozNarodowe Nauczycieli Szkół Powszech- 
nych, Związek Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół, Powszechnych, Związek Lekarzy Rzą- 
dowych w Państwie Polskiem, Związek In- 
spektorów Szkolnych w Polsce, Zrzeszenie 
Profesorów i Docentów Szkół Akademickich 

w Warszawie, Związek Stowarzyszeń ASY- 
stentów Szkół Wyższych, Stowarzyszenie U- 


chieno-piasta 


rzędników Państwowych, Stowarzyszenie U- 
rzędników Skarbowych, Zwiazek Pracowni- 
ków Więziennych, Centralny Związek Woż- 
nych Państwowych, Wydział Wykonawczy 
Ziazdu Delegatów Stowarzyszeń Pracowni- 
ków Sądowych, Związek Zrzeszeń Pracowni- 
ków Publicznych Województwa Krakowskie- 
go, Międzyzwiazkowy Obszerniejszy Komitet 
Pracowuików Państwowych we Lwowie, 
Międzyzwiązkowy Ściślejszy Komitet Praco- 
wników Województwa Lwowskiego we Lwo- 
wie, Wojewódzki Zwiazek Stałej Delegacji 
Pracowników Państwowych w Tarnopolu, 
Związek Towarzystw Polskich Urzędników 
Państwowych, Samorządowych i Komunal- 
nych w Poznaniu. 
GEST P, WITOSA POD ADRESEM 
URZĘDNIKÓW 
P. Witos, jak wczoraj doniesiono z Warszawy, 
zwrócił sie do marszałka Sejmu p. Rataja o przy- 


re 


spieszenie obrad nad projektem uposażenia urzęd- 
ników. W sam raz p. premier przypomniał sobie, 
że i urzędnikom trzeba coś — przyrzec, bo od 
przyrzeczenia do dania daleka droga. Dziwną wy- 
daje się ta nagła pieczołowitość rządu o urzędni- 
ków, dla których dotąd ten specialnie rząd tyłe 
zrobił, że po targach i groźbach rzucił im ochłap 
w postaci 28 proc. dodatku. Dlaczego, pytamy 
się. pp. Witos i Głąbiński jako wodzowie obu 
wielkich stronnictw rządowych nie wpłynęli na 
swe owieczki, aby się nie kłóciły o tę właśnie 
sprawę, lecz żywo załatwiły ją w komisji? Prze- 
cież dwaj groźni adwersarze na tle urzędniczem: 
posłowie Paczkowski i Manaczyński zasiadają w 
klubach większości i mogą być w każdej chwili 
przez kluby zmuszeni do zaprzestania swarów a 
przystąpienia do merytorycznego załatwienia 
sprawy, w której urośli na „specjalistów“, 

Pod faiszywy adres skierował p. Witos swój 
apel. Zamiast nagabywać p. Rataja, który na 
tok obrad w komisjach ma minimalny wpływ, po- 
winien był p. Witos powiedzieć swoim a p. Głą- 
biński swoim wiernym, że urzędnicy z niecierpli- 
wością — niektóre kategorie nawet z czymtym 
protestem — czekają na załatwienie swej spra- 
wy i że rozumieją taktykę przesuwania odpo- 
wiedzialności z jednych osób na drugie. 


Jak się kochają Chjena z Piastem 


Notowaliśmy, z jaką pogardą odzywał się o 
chienie nieoficjalny organ piastowców „Gazeta 
Grudziądzka”. 

Teraz możemy podać opinię niezupełnie oficjal- 
nego organu endecji — „Kuriera Warszawskiego" 
o ruchu chłopskim i o wartości chłopa polskiego. 

„Kurier Warszawski“ nazwany został przez nas 
niezupełnie-oficjalnym organem endecji, ponieważ 
jako przedsiębiorstwo pogrzebowe, jest wobec nie- 
boszczyków zupelnie bezpartyjny, a, jako wydaw- 
nictwo polityczne, przystosowuje się do gustów 
bogatszej burżuazji warszawskiej i raz już przed 
wyborami do carskiej dumy zdradził był obóz en- 
decki i jego ówczesnego wodza Dmowskiego. 

Ale właśnie o ile oficjalne pisma rozszerzonego 
bloku piastowo-chieńskiego muszą jako tako uda- 
wać granitową jednolitość stronnictw rządzących, 
o tyle bardziej samopas idące organy partyjne, 
mogą sobie pozwalać na najziadliwsze wycieczki. 

To dobrze robi nawet!.. Chłop np. na chjenę 
patrzy podejrzliwie... Obszarnik chjenistyczny w 
duszy nienawidzi „Piasta“; przed mieszczuchem 
zaś może chiena otrzasać w ten sposób ze siebie 
„odium za lichwę kmiecą. 

Chociaż więc i p. Koskowski — senator i p. Rab- 
ski, poseł sejmowy — obaj filary.,„„Kurjera War- 
szawskiego”, jeden jako mózg stateczniejszy, więc 
„senatorski“; drugi, acz mocno nodtatusiały, ale 
wciąż imponujący starszym pannom — gorący szer 
mierz feljetonowy, podtrzymują rząd z Witosem 
na czele, nie przeszkadza to wcale, że w ich piś- 
mie pojawia się następujący głos stałego j wpły- 
wowego współpracownika: 

„Chłop potęgą jest i basta. Potęgą to praw- 
da, ale potęgą negatywną, destrukcyiną, prze- 
ciwpaństwową. 

Bo nietylko, że drze lyka z całej reszty spo- 
łeczeństwa, że z zachłanną, niczem nieposkro- 
miona chciwością, bez względu na interes oj- 
czyzny, pragnie ,zagatnąć wszystko dla siebie, 
lecz nadto uchyla się od płacenia podatków. 

Nie przewidywał Wyspiański takiej „potę- 
gi* chłopa polskiego w Polsce zmartwych- 
wstałej. To też i sławny wiersz z „Wesela“: 
„Miałeś, chamie, złoty róg. ostał ci się jeno 
sznur“ — stracił dziś zupełnie swe symboli- 
czne znaczenie, bo jeżeli kiedy, to dziś nasz 
„kmiotek* jest szczęśliwym posiadaczem pra- 
wdziwie „złotego rogu“, a w ręku ma nie sznur, 
lecz „pasek“, który z niego czynł paskarza 


niemifosiernego. 


„Podcbnie przestarzała się już obecnie roz- 
mowa Fana młodego z Gospodarzem o rzezi 
galicyjskiej z r. 1846, której tradycia do dziś 
dnia żyje wśród chłopstwa. „Do dziś chwalą 
sobie te zapusty', powiada Gospodarz. „Znam 
to tylko z opowiadań" — mówi Pan Młody... 
„ale strzegę się tych badań, bo mi trują myśl 
o polskiej wsi.. Myśmy wszystko zapomnieli, 
Mego dziadka piłą rżnęli, mego ojca gdzieś za- 
dźgali, krwawiącego przez lód gnali“. Wspom- 
nienia te nie dają spokoju Panu Młodemu, atbo- 
wiem jeszcze i dziś, patrząc na chłopów, boj 
się, że „to, co było, może przyjść”. 

„l przyszło! A przyszło tysłąckroć gorsze ł 
groźniejsze, niż straszna rzeź galicyjską za 
„cesarskie“ austriackie srebrniki?! Bo w roku 
1846 wyrżnęło chłopstwo szłachtę w jednym 
zaledwie powiecie, podczas gdy dziś, czylta” 
jace na pańską ziemię wszechpotężne chłopy 
za pomocą rewolucyjuej „reformy agrarnej" 
czynią śmiertelny zamach na całą szlachtę pol. 
ską w całej Rzeczypospolitej, czem w pierw- 
szym rzędzie obniżą kulture rolną w kraju, 
znmicjszą jego dobrobyt, osłabia go finanso- 
wo. 

To gorsze stokroć, niż zbrodnię Szełł w tar. 
nowskiim powiecie.“ 

lak pisze organ, przedstawiający jeden odłam 
rządu, o warstwie, z której wyszedł odłam drugi; 
co więcej, tak ocenia pakt agrarny, zawarty po- 
między chjena, a piastowcami dziennik, z chjeną 
blisko związany... 

Wreszcie.. Tu można zapytać, jakąż opinię ma 
o prowodyrach chijeny autor tego gwałtownego 
oskarżenia, skoro oni podpisali pakt, bardziej —. 
wedle niego zbrodniczy — niż mordy i okrucłeń- 
stwa Szeli, za cesarskie srebrniki dokonywane? 

Chyba, że autor owego artykułu wyobraża $o- 
bie, że ci prowodyrzy w interesie obszarników 
umawiali się z chłopami oszukańczo, nłe mając 
ms na myśli dotrzymywać swojego zobowiąza. 
nia... 

Ale jak po tem wszystkiem wyglądają szamne 
deklamacjie prasy chjenistycznej, iż Połska zdoby- 
ła nareszcie jednolity, parlamentarny rząd, oparty 
o silną i zdecydowaną większość narodową?, 

Kogo się tą „sila“ oblagowuje, gdy w tym rzą- 
dzie ciagle coś trzeszczy? I gdy wspólnicy tak się 


„wzajem w prasie „oszelfniają" (trudno tu znaleźć 


wyraz delikatniejszy). 


WalkamiędzyAngljąaFrancją 


Po trzechmiesięcznej bierności rządu Bonara 
Lawa rozpoczął nowy rząd angielski Baldwina 
politykę czynią w sprawie reparacyj niemieckich. 
Jego to wpływom należy przypisać, że Niemcy 
w dniu 2 maja przedłożyły nowe propozycje; a 
na tle tych właśnie propozycyi zarysowuje SIĘ 
między Anglią a Francją poważny zatarg. _ 

Zaraz po ogłoszeniu propozycyj niemieckich 0- 
dezwały się w prasie francuskiej, która jest e- 


chem Poincarego, głosy, że Francja propozycyj 
tych nie przyjmie z następujących powodów: 1) 
Niemcy żądają zbadania ich możności płacenia 
przez rzeczoznawców międzynarodowych — na to 
Francja odpowiada, że jedynie kompetentną do u- 
stalenia zdolności płatniczej Niemiec jest komisja 
reparacyjna, 2) Niemcy żądają zniesienia okupacii 
zagłębia Ruhry, gdyż okupacia uniemożliwia im 
wyzyskanie możności pracy w tyim największym 


ośrodku pzemysłowym — Francia odpowiada, że 
zniesienie okupacji może nastąpić tylko w ratach, 
t: j. w miarę, jak Niemcy będą się uiszczały ze 
swych zobowiązań. Do tych dwóch zarzutów 
Francja dodała trzeci, który właśnie wywołał naj- 
większą kontrowersię, mianowicie żądaniem, aby 
przed przystąpieniem do jakichkolwiek rokowań 
rząd niemiecki wydał ludności zagłębia nakaz za- 
niechania biernego oporu, czyli żeby ludność ta 
czynnie pomagała Francuzom i Belgom w prze- 
prowadzaniu rozmaitych zarządzeń przeciw niej i 
przeciw państwu niemieckiemu skierowanych. 

To żądanie wywołało w Anglii uczucie niesma- 
ku. Trzeba sobie uprzytomnić, że miarodajne sfe- 
ry handłowo-przemysłowe Anglji były od począt- 
ku przeciwne okupacji zagłębia jako przynoszącej 
ołbrzymie straty ich interesom, nie występywały 
jednak czynnie ani nie protestowały nawet prze- 
ciw przybierającej coraz ostrzejsze formy okupa- 
cji z tego powodu, że w pierwszym rzędzie uwa- 
żały za konieczne utrzymanie ententy, unikanie 
wszystkiego, co mogłoby ją podkopać, Tą właśnie 
polityką kierował się Bonar Law i dlatego nietyl- 
ko nie przeszkadzał Francji, ale nawet pośrednio 
ią popierał, robiąc na jej korzyść różne ustępstwa 
w angielskiej strefie okupacyjnej nad Renem. Sy- 
tuacja ta zmieniła się po obięciu steru rządu przez 
Bałdwina, a na zmianę tę wpłynął szereg okolicz- 
ności, 

Prasa angielska z poważnym „Observerem“ ni: 
czele przyniosła sensacyjne rewelacje na icihat 
nsiłowań Francji do oderwania Nadrenji od Nie- 
miec przy pomocy separatystów  nadrefńiskich 
Smeetsa i Dortena. Rewełacjom tym 2 francuskiej 
strony urzędowej naturalnie zaprzecz” o, iednako- 
woż opinia angielska uwierzyła Sw .j prasie i u- 
trzymuje się przekonanie, że Fran.ja wbrew tra- 
ktatom dąży do pośredniej aneksji rrawego brze- 
gu Renu. Dalszą przyczyną zmiany w zapatrywa- 
niach rządu angielskiego jest "prawa zbrojeń po- 
wietrznych. Faktem jest, że Francja stworzyła 
najsilniejszą w Świecie fio'; powietrzną, którą w 
Anglii wważają za groź' ę przeciw bezbronnemu 
Londynowi. Anglja rzzystępuje do kontrakcii; 
rząd przedłożył parlamentowi projekt uchwale- 
ia olbrzymich kredytów na ten cel, a dyskusja 


w Parlamencie i w prasie była nastrojona na bar-, 


dze nieprzyjarey wobec Francji ton. Trzecią i 
najważniejszą wreszcie przyczyną zmiany w po- 
lityce © .elskiej jest żądanie sfer handlowo- 
przemys owych, aby nie dopuszczono do gospo- 
darczej ruiny Niemiec, gdyż ich ruina oznacza dla 
Anglji olbrzymią stratę w jej produkcji i wywo- 
zie. A że premier Baldwin sam jest przemy- 
słowcem, argument ten nie pozostał na nim bez 
wrążenia. 

Lord Curzon wystąpił wobec Francii z zapy- 
taniem, co ona ma na myśli, żądając zaprzestania 
przez Niemcy biernego oporu. Zapytanie to wy- 
słano do Paryża w formie kwestjonarjusza zawie- 
rającego szereg pytań. Minęły 4 tygodnie, odpo- 
wiedź z Paryża nie przychodziła. Prasa angiel- 
ska zaczęła okazywać zrozumiałe zniecierpliwie- 
nie; odzywały się głosy, że rząd angielski nie za- 
dowoli się ustnemi wyjaśnieniami -— odnosiło się 
to do wizyt ambasadora irancuskiego u Curzona 
— lecz żąda odpowiedzi na piśmie. W Paryżu 
tłómaczono zwłokę tem, że z powodu przesilenia 
w Belgji nie można się z nią porozumieć w spra- 
wie, w której oba państwa dotąd szły solidarnie. 
Teraz to przesilenie ustało; rząd Theunisa został 
reaktywowany i teraz słychać, że odpowiedź 
francuska na kwestjonarjusz angielski jest już w 
drodze do Londynu. 

„Ta zwłoka pociągnęła jednak za sobą szereg 
komplikacyj, które w sumie wychodzą na szkodę 
Francji. Przedewszystkiem zabrał głos papież i 
to w tonie bardzo dla polityki okupacyjnej nie- 
przychylnym. Papież, opierając się na, relacjach 
swego delegata do zagłębia Ruhry, prałata Testy, 
przestrzega Francję przed kontynuowaniem do- 
tychczasowej polityki, które staje się coraz więk- 
szem niebezpieczeńistwem dla pokoju Europy. Ro- 
zumie się, że to wystąpienie papieża wywołało 
we Francji niemiłe echo: ambasador francuski 
przy Watykanie p. Jonnart zażądał od papieskie- 
go sekretarza stanu kardynała Gaspariego wyjaś- 
nień, których ten udzielił w tym sensie, że for- 
malnie Francię uspokoił, ale merytorycznie papież 
pozostał przy swem zdaniu, Rzecz jasna, że takie 
wystąpienie bądźcobądź potęgi moralnej, jaką jest 
parież, nie przyczyniło się do polepszenią, sytua- 
cji Francii. 

Dalszą komplikacią wynikła ze zwłoki w od- 
powiedzi na kwestjonatiusz angielski jest otwarta 
groźba pod adresem Francji. Piszą bowiem „Ob- 
server“ i „Daily Mail“, dwa poważne i dobrze po- 
iniormowane pisma, że Anglia w razie niezadowa- 
lającej odpowiedzi francuskiej ma już nowy plan, 
mianowicie zwoła konferencję państw ententy i 
neutralnych z wyjątkiem Fraucji, by ta konferen- 
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cja rozstrzygnęła sprawę odszkodowań niemiec- 
kich i nareszcie uratowała Europę przed zamętem 
gospodarczym. Nie jest to pusta groźba, jeżeli się 
zważy, że w kwestiach związanych z reparacja- 
mi i z okupacją zagłębia Ruhry Francja poza nie- 
pewnym zresztą sukursem Belgji jest zupełnie 


Dnia 4 lipca odbyło się w Krakowie w Domu 
robotniczyni zebranie strajkujących warsztatow- 
ców. Pomimo wprowadzonych przez administra- 
cję kolei represji w formie wydalenia wszystkich 
prowizorycznych i zawieszenia dekretowych w 
urzędowaniu, pracownicy uchwalili wytrwać da- 
lej w walce. Administracja chwyta się obecnie 
innych środków, ażet: złamać solidarność wal- 
czących o swój byti ponieważ ogłoszenie o przyj- 
mowaniu nowych rzemieślników nie odniosło ża- 
dnego skutku, vowołują przeto pracowników de- 
kretowych, ktðrzy są obecnie w zawieszeniu, aby 
stawili się bezzwłocznie u swych naczelników 
służbowych celem złożenia deklaracji, że przy- 
stęnują x» powrotem do pracy. Rozpuszcza się ce- 
lowe, aby tylko zachwiać twarde stanowisko war- 
sztatowców, najrozmaitsze wersje, jak, że rząd za- 
łatwił wszystkie wysunięte postulaty, że rząd po- 
woła wszystkich do wojska i zmusi ich do wyko- 
nywania pracy na kolejach, że strajk we Lwowie 
i innych miejscowościach jest w stadjum likwi- 


UWAGI 


Zmierzch p. M. Seydy? 


Coraz cześciej pojawieją się w prasie warszaw- 
skiej głosy, że rządy p. Marjana Seydy w mini- 
sterstwie spraw zagranicznych mają się ku schyt- 
kowi. Przed kilku dniami całkiem otwarcie pisa- 
no, że p. Seyda otrzymał tekę tylko tymczasowo, 
w charakterze zastępcy p. Dmowskiego, który 
chce czekać na skonsolidowanie się obecnego rzą- 
du, aby potem zasiąść w pałacu przy ul. Miodo- 
wej. Świeżo znów donoszą, że p. Seyda rzeczy- 
wiście niebawem ustąpi, ale następcą jego będzie 
nie p. Dmowski, tylko b. ministen spraw zagra- 
nicznych, a obecnie poseł w Londynie p. Skir- 
munt, 

Doniesienia te są tem charakterystyczniejsze, 
że pojawiają się przeważnie w prasie rządowej. 
Stąd wniosek, że — o ile p. Seyda nie chciałby 
dobrowolnie ustąpić — to takie „delikatne“ po- 
głoski nareszcie go do tego kroku rozpaczy skło” 
nią i dopomogą mu do takiego „stanu zdrowia“, 
który umożliwi mu odejście z honorem, Odejdzie, 
pozostawiając po sobie pamięć ministra, który, 
nie mówiąc o innych powodach, potknął się na — 
czeskim łwie. Bo nie ulega wątpliwości, że poli- 
tyka czeska p. Seydy była tą kropłą, która prze- 
pełniła — nie szklankę — a garniec jego niepo- 
wodzeń. Jeżeli, jak donoszą, sprawa Jaworzyny 
stoi dla nas tak źle, że aż odwołujemy się o arbi- 
traż do króla rumuńskiego, widać stąd, jak daleko 
nas zaprowadził prowadzony przez p. Piltza p. 
Seyda. 


—000— 


P. Stroński niezadawolony z PATa 


„Rzeczpospolita“ w numerze z 5 lipca gniewa 
się na Polską Agencję Telegraficzną (stale na ła- 
;mach organu p. Strońskiego nazywaną „PAT- 
iczną*). O co chodzi? Oto PAT rozesłał nastę- 
pujący telegram: 

„Leafield, 2. 7. PAT. P. R. „Sunday Times“ 
stwierdza, że niezależnie od szowinistycznych 
enuncjacii Poincarego i jego ministrów rząd 
francuski zdaje sobie sprawę, że kwestia re- 
paracji winna być bezwzględnie rozwiązaną 
w najbliższej przyszłości. Co się tyczy Niem- 
ców, to i oni również przekonywują się o 
istotnym stanie rzeczy“. 

P. Stroński gniewa się, że urzędowa agencja 
telegraficzna Śmiała napisać o „szowinistycznych 
cenimcjacjach Poincarego', jakoby zadaniem PATa 
było przemilczanie tych enuncjacji. Naszem zda- 
nicin, PAT tych enuncjacji podaje zawiele, a c- 
kreślenie ich jako szowinistycznych — co zresztą 
mie jest oryginałem PATa, a tylko dosłownym 
przedrukiem radiotelegraficznej wiadomości -— jest 
wyrażeniem zbyt slabem. Naturalnie, p. Stroński 
jest więcej francuzem niż rodowity francuz i razi 
go wyrażenie o p. Poincarem, które w prasie 
paryskiej — rozumie się nie w „[empsie* — jest 
na porządku dziennym. P. Stroński wolałby za- 
pewne, aby enyncjacie p. Poincarego, wszystkie 
bez wyjątku uczczono mianem patrjotycznych. 
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odosobnioną i że na długą metę, mimo miotań sie 
Poincarego, w roli potępionej przez cały świat 
burzycielki pokoju nie zdoła wytrzymać. 
Jedyna to droga wyjścia z obecnej nieszczęśli-- 
wej sytuacji i najbliższe dni przyniosą rozstrzyg= 
nięcie. jl. 


dacji itd. Na wszystkie te kruczki 1 próby ztama- 
nia solidarności warsztatowcy oświadczają sta- 
nowczo, że rząd ani też administracja ich nie zła- 
pie. Wiedząc, o co wałczą, wytrwają w walce 
aż do zwycięstwa. 
NOWY SĄCZ 

Strajk kolejowy trwa, wśród powagi i spokołu, 
Rozporządzenie, aby się prowizoryczni zgłaszali 
do pracy na dawnych warunkach,  strajkujący 
przyjęli jako podstęp w celu złamania strajku i 
jako szukanie sposobności do przesiania pracowni- 
ków prowizorycznych. To też postanowili solidar- 
nie wytrwać aż do końca. Wypłata prowizory- 
cznych odbyła się wraz z” dekretowymi wczoraj 
popol. Wzorowa karność i otucha wśród straj- 
kujących nie słabnie, przeciwnie rośnie z dnia v. 
dzień. W parowozowni pracuje wojsko, ale 
zultat pracy jest ujemny. Wszyscy strajkui. 
gromadzą się codziennie w Domu Robotniczy: 
omawiając przebieg strajku, postanawiają wy. 
wać solidarnie aż do zwycięstwa. 
TREAT O Tr w 


Cóż kiedy wielka część jego własnych rodaków 
ma o nich inne pojęcie, widząc w jego słowacź 
więcej szkody niż pożytku dla sprawy, którą z 
urzędu reprezentuje. 


Ri, waza» 
| zza 


Ruch spółdzielczy- 
DO WSZYSTKICH SPÓŁDZIELNI SPOŻYWZÓW 
W POLSCE! 

Pięć lat już niemal zjednoczyły się ziemie poł- 
skie we wskrzeszonem  niepodległem Państwie. 
Ruch spółdzielczy w Polsce otrzymał możność 
swobodnego rozwoju. Dzięki temu, jak i wsk tek 
warunków powojennych — rozlał się też cz sze- 
roko po powierzchni życia społecznego i gospo- 
Ea nie sięgając, niestety, do głębi jego mir- 
u. 

Trudne warunki gospodarcze i finansowe, jakie 
się w państwie wytworzyły, wyrwały i wyrywa- 
ią w dalszym ciągu organizacjom spożywców 
grunt z pod nóg, grożąc całemu ruchowi poważ-. 
nem niebezpieczeństwem. 

Szybkie przystosowanie się do najtrudniejszych 
warunków, które kooperacji pozwalało przetrwa 
najcięższe przesilenia, zawdzięcza ona, obok <w 
prężności życiowej — umiejętności skoordynowz - 
nego działania, jedności akcji, Ścisłej spółp "y 
szybkiej wymianie doświadczeń. "a a 

Ta szybka wymiana doświadczeń i szybka devs, u 
zja co do zbiorowej linji działania daje rucirow 
ową niesłychaną zdolność życiową, którą wsze | 
dzie wykazuje. Jednolitość zaś akcji zapewnia sił. 

i powagę wobec czynników zewnętrznych. 

Tą myślą powodowane Centralne Związki koo- 
peracji spożywców w Polsce postanowiły zwołać 
na dzień 3—4 listopada bieżącego roku 
PIERWSZY KONGRES SPÓŁDZIELNI SPOŻY W. 

CÓW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 

Na Kongresie tym mają być poruszone najwięcej 
palące zagadnienia ideowe i gospodarczo-finanso- 
we ruchu, jak sprawa konsolidacji ruchu, sprawa 
stosunku do państwa (ustawodawstwo, podatki), 
zagadnienie stałego miernika przy udziałach, asor- 
tymentu towarów, kalkulacji cen itp. | 

Liczymy na to, że na kongresie nie zbraknie 
przedstawicieli żadnej z naszych spółdzielni sm. 
żywców bez względu na dzielnice i przynależność 
związkową. 

Kongres odbędzie się pod hasłem „SWOBODA 
W MYŚLENIU — JEDNOŚĆ W -DZIAŁANIU*. 
Miejsce więc na nim znajdzie się dla każdego spół- 
dzielcy. 

Centrala Spółdz. Stow. Spoź. Robotn. Chrze- 
ścijańskich. — Związek Pol. Słow. Spożyw= 
ców. — Związek Rew. Spółdz, Wojsko- 
wych. — Związek Rob. Spółdz. „Proletariat“ 


w Krakowie. — Krajowa Spółdz. Spoż. Ko- 
lejarzy. — Związek Rew. Spółdz. Pracow. . 
Państw. Komunalnych i Społ. — Związnk 


Robatn. Spółdzielni Spożywców. -— Związck 
Spółdz. Spoż. Gosp. „Jedność“ we Lwa- 
wie. — Związek Spółdz. Zarobk. i Gosp. w 
Poznaniu, Oddział Spółdz. Spoż. 
Czerwiec 1923 r. 


Z 


” czych. Bliższych informacyj 
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HRONIKA 


—0— 
Kraków, 5 lipca. 


PROGNOZA NA CZWARTEK: Dość pogodnie 
wiatry lokalne. 
YFA TRAMWAJOWA e A 
+4, we cz komisję parlamentarną Rady miel- 
RH w życie z dniem 11 bm. W uzupel- 
nieniu podanych cen biletów dodajemy, a cene. 
karty miesięcznej wynosi 110 tysięcy marek, zas 
po 10 godzinie obowiązują ceny podwójne. 


KAZ PEDAGOGICZNY PRACY ROCZNEJ 
PAŃSTWOWEGO KURSU WYCHOWANIA AR- 
TYSTYCZNEGO DLA NAUCZYCIELEK „SZKÓŁ 
pOWSZECHNYCH W TORUNIU. pod kierowni- 
ctwem Janiny z Powlickich Górskiej odbędzie się 
dziś dnia 5 lipca o godz. 4 pop. w sali Muzeum 
przemysłowego, ul. Smoleńsk. Z pokazem połączo- 
na jest wystawa wycinanek szkolnych w zakresie 
zdobnictwa ludowego. Wstęp 1000 marek na po- 
krycie kosztów wynajmu sali. j 


TELEFONY — PLAGA! Jak się dowiadujemy, 
abonenci telefonów skarżą się na nadużywanie 
tychże przez nieznanych osobników, którzy nie ma 
jąc nic lepszego i mądrzejszego do roboty, a ko- 
rzystając z błogosławionej automatyczności apa- 
ratów, niepokoją ludzi pracy najordynarniejszemi 
„dowcipami“. Możeby panowie ci znaleźli sobie 
inne, bardziej kulturalne i intratne zajęcie, a nie 
czynili telefonów plagą mieszkańców miasta. 

OGRZEWANIE CENTRALNE NA WAWELU. 
Rozbudowa instalacji centralnej ogrzewania na 

mku królewskim na Wawelu, rozpoczęta w osta- 
¿ich czasach, postępuje naprzód, przeprowadze- 


i ciepło „słabe 
NOWA TAR 


„ie jednak całości wymagać będzie daleko idących 


nakładów finansowych i pracy. 


MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ TENNISOWY 
W KRAKOWIE rozpoczął się w niedzielę. Udział 
biorą gracze z Budapesztu, Czerniowiec, Opawy. 
i Berna oraz z Warszawy, Lwowa, Łodzi, Pozna- 
nia i Krakowa. Szczególnie piękną grę okazują Ru- 
muni: pp. San Galli i Rosetti Balamescu. Ważniej- 
sze wyniki wczorajsze: Stahi B.— Kowalewski 
6:3, 6:8, 6:0, San Galli—Rosetti Potuczek— 
Hałoński 6:2, 6:1, H. Richterówna-——Kowalewska 
6:1, 6:3, Kowalewski—Richterówna—Frey 7:5, 
3:6, 7:5, San Galli—Makomaski 6: 1, 6:0. 

UCZCIWY DOROŻKARZ. Onegdaj zdeponował 
dorożkarz Michał Lowacz na posterunku dworca 
kolej. tekę skórzaną, która zawierała czeki banko- 
we, pieczątki oraz akta pozostawione w dorożce 
przez nieznanego właściciela. 


KURSA DLA WYCHOWAWCÓW W ZAKŁA- 
DACH SIEROCYCH. W jesieni urządzony będzie 
we Lwowie państwowy kurs dla pogłębienia pra- 


« ktycznych i teoretycznych wiadomości, osób za- 


jętych wychowaniem sierot w zakładach opiekuń- 
udziela w godzinach 


urzędowych Wydział VI magistratu. 


W PAŃSTWOWEJ SZKOLE PRZEMYSŁOWEJ 
W KRAKOWIE odbył się w czasie od 14 do 23 ub. 
m. egzamin dojrzałości w oddziałach wyższej 
szkoły przemysłowej, a w dniach 27 i 28 egzamin 
końcowy w szkole” piwowarskiej. Opuszcza szko- 


, łę ze świadectwem dojrzałości, ukończenia lub ab- 
* solutorjum 85 uczniów, a mianowicie: Szkołę bu- 


downiczych ukończyło 23, wydział mechaniczny 
26, chemiczny 7, szkołę piwowarów 11, Szkołę 
werkmistrzów 18, Egzamina odbywały się pod 
przewodnictwem wizytatora okręgowego Szkół, 
inż. Karola Billy'ego oraz dyrektora szkoły inż. 
Edwarda Kosteckiego. 


ARESZTOWANIA. W dniu wczorajszym aresz- 
towaqo Eugeniusza Krzysika pod zarzutem kra- 
dzieży futra, popełnionej na szkodę ks, Hodzika, 
zamieszkałego przy ul. Kopernika. Futro odebrano 
i zwrócono poszkodowanemu. Aresztowano Jani- 
nę Klocek, za oszukańcze transakcje pierścionkami 
bakwanowymi, które sprzedawała jako złote. 


WŁAMANIA I KRADZIEŻE. W nocy z wtorku 
na Środę włamano się do sklepu Salomona Gold- 
korna przy ul. Basztowej. Aresztowano sprawcę 
Jana Kapuśnika, któremu odebrano 10 kos od Żni- 
wiarek i zwrócono poszkodowanemu. — Wernic- 
kiej Marji skradziono z zamkniętego mieszkania 
przy ul. Michałowskiego garderobę i serwis więk- 
szej wartości. — Karolowi Stachowi, zamieszkałe- 
mu przy ul. Filipa, skradziono z zamkniętego mie- 
szkania szkatułkę z złotemi i srebrnemi monetami 
oraz gotówkę 3 miljony matek. 


Wielkie wrażenie zrobił przed kilku dniami w 
Wiedniu fakt znalezienia w lesie w Neulengbach 
pod Wiedniem zwłoki młodego człowieka, nazwi- 
skiem Karger, zwłaszcza, zdy powiedziano się, że 
był to mord na tle politycznem. Obecnie policja 
ogłosiła w tej sprawie komunikat urzędowy, z któ- 
rego wynika, że szereg młodych ludzi, należących 
do organizacji „Irutzgruppe”, wiedział o zamiarze 
zamordowania Kargera. Młodzieńców tych policja 
już wyśledziła i aresztowała oraz przeprowadziła 
u nich rewizje domowe. Mią nastąpić dalsze aresz- 
towania młodych ludzi, należących do prawico- 


o 
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JUBILEUSZ FR. WYSOCKIEGO. We wtorek 
obchodziła Bagatela jubileusz 50-letniej pracy sce- 
nicznej swego reżysera i artysty Franciszka Wy- 
sockiego. W Krakowie p. Wysocki przebywa — 
po drugiej rozłące — dopiero od kilku lat, stąd 
publiczność krakowska, szczególnie młodsza ge- 
neracja, nie pamięta, jak Świetną kartę ma jų- 
bilat w dziejach teatru polskiego. Zawsze cichy i 
niewysuwający się na czoło, Fr. Wysocki praco- 
wał jako artysta i jako pedagog z wielkim skut- 
kiem, dając scenom polskim cały szereg wybit- 
nych dziś sił. To też jubileusz tego zasłużonego 
artysty znalazł żywy oddźwięk zarówno u pu- 
bliczności jak i wśród współuczestników jego pra- 
cy. Jubilat grał obok Frenkla rolę Ciaputkiewicza 
w „Grubych rybach“. Po pierwszym akcie od- 
była się uroczystość jubileuszowa, którą rozpo- 
czął Frenkiel w imieniu kapituły Związku arty- 
stów polskich, Dalej przemawiali Turski, dr No- 
wakowski, odczytano mnóstwo telegramów i pism 
gratulacyjnych z całej Polski, wręczono jubilator- 
wi mnóstwo kwiatów i piękne dary. Jubilat odpo- 
wiedział, zwrócony ku widowni, w dłuższem prze- 
mówieniu, które było jeszcze jednym dowodem 
jego niezwykłej skromności, Publiczność urządzi- 
ła iubilatowi rzęsistą owację, która powtarzała 
się w ciągu przedstawienia kilkakrotnie LE 

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Ponieważ 
udało? się zatrzymać p. Solską na kilka jeszcze dni, 
na ostatnie jej występy przeznaczono dwie sztuki, 
które grała na przedstawieniu na dochód domu 
medyków: „W obliczu śmierci“ i w „Ubierz się 
nareszcie". Zapowiedziane występy p. Juliusza 
Osterwy odsunęły się na kilka dni. 

OPERA I OPERETKA. Dziś we czwartek i ju- 
tro w piątek „fFrasquita“, Początek przedstawień 
o godz. 1.45 wieczorem. 

Z TEATRU BAGATELA, Dziś we czwartek 
pierwszy występ Junoszy Stępowskiego w „Ja- 
strzębiu', który grany będzie do niedzieli 8 bm. 
włącznie. M. Frenkiel pozostaje jeszcze na dwa 
występy: w sobotę i w niedzielę dwa popołudnio- 
we przedstawienia po zniżonych cenach. W so- 
botę „Kolega Crampton“, w niedzielę „Grube ry- 


KONCERT NA BAŁABAJKACH, wykonany 
przez orkiestrę pod batutą M. Zołotnikowa odbę- 
dzie się w najbliższą niedzielę 8 bm. w teatrze 
opera i operetka przy uł. Rajskiej o 4 popołudniu. 
Nadto udział w programie wezmą pp. M. Żelska, 
M. Martówna, E. Minowicz, E. Karasiński i E. 
Wojnar z wesołym i aktualnym repertuarem. 

ADA SARI, śpiewaczka kołoraturowa, wystąpi 
w Krakowie tylko jeden raz, w niedzielę 8 bm. 
Bilety są do nabycia tylko u J. Lipskiego, Sław- 
kowska 8. 


Z Polski 


CENY W ZAKOPANEM. Komisja uzdrowiska 
w Żakopanem przesyła nam następujący komuni- 
kat: 

Od dnia 1 fipca r. b. obowiązują w pensjonatach 
1,2i3 klasy takie ceny: utrzymanie jednej oso- 
by do 63 tysięcy, 52.500 i 45.000 marek dziennie. 
Pokój jednosobowy z pościelą, bielizną i usługą 
za dobę: do 15 tysięcy, 12 tys. i 3 tys. marek, 
dwuosobowy da 22.500, 18.000 i 13.500 marek. 

W hotelach 2 i 3 kategorii (l-ej brak) płaci się 
za pokój jednoosobowy itd. — do 22.500 i 15.000 
marek, dwuosobowy do 30.000 i 22.500 marek za 
dobę, Za światło elektryczne płaci się w hotelach 
i pensjonatach 2.000 marek dziennie. 

Ostrzegamy przed pokątnymi hotelami i pensjo- 
natami. 

W każdym koncesjonowanym lotelu'i pensjo- 
nacie znajduje się na widoczneni miejscu jeden 
egzemplarz z podpisem starosty, O przekrocze- 
niach donosić należy Komisarjatowi Policji Pań- 
stwowej („Granit“) lub Biuru Komisji Uzdrowis- 
kowej („Jutrzenka“). 


Banda morderców prawicowych w Wiedniu 


wych organizacji. U aresztowanych znaleziono 
czarną listę, to jest spis osób, które miały być zgła 


dzone. W związku z powyższą sprawą pozostaje — 


wykrycie w klasztorze Pijarów składu broni, oraz 
wyśledzenie grupy terorystycznej, która pozosta- 
wała pod kierunkiem byłego oficera austriackiego 
nazwiskiem Krieger. Również i u członków tej gru- 
py terorystycznej znaleziono listy proskrypcyjne, 
amunicję i kwasy żrące. Dalsze aresztowania na- 
stąpią. Prasa wiedeńska, omawiając tę sprawe, 
stwierdza, że tajne organizacje nacjonalistyczne 
zostały do Wiednia przeszczepione z Niemiec. 
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Ustalenie nowej taryfy dorożkarskiej przez U- 
rząd wojewódzki w toku. Na razie obowiązuje ta- 
ryfa dotychczasowa z 100 proc. podwyżką. Za 
kurs do i z dworca kolejowego do I. i II. obwo- 
du płaci się  powozem jednokonnym: 6.000 i 9.000 
marek, dwukonnym 9.000 i 12.000 mk, Za bagaż 
ponad 25 kg. płaci się 25 proc. więcej; za jazdę 
w nocy -50 proc. więcej. 

Krótkoterminowe przepustki na południową 
stronę Tatr wydaje Komisarjat Policji Państwo- 
wej („Granit“). 

W razie nieszczęśliwego wypadku w górach 
zwracać się należy do Ochotniczego Pogotowia 
Ratunkowego (numery telefonu: 39, 51 j 70) — a 
aa ng do Biura Komisji Uzdrowiskowej 
nr. tel. 4). 


W sprawie ochrony przyrody tatrzańskiej sta- 
rostwo przypomniało zakaz niszczenia modrzewia 
i limby oraz zrywania i sprzedawania szarotki. 
Przekroczenie tego zakazu, którego skuteczność 
zależy głównie od żywego współdziałania WSZY= 
stkich miłośników Tatr z organami policji pań- 
A A karane będzie doraźnie aresztem do dni 

-tu. 

Na Fali Gąsienicowej oddział warszawski P. 
Towarzystwa Tatrzańskiego prowadzi we włas- 
nym zarządzie w starem schronisku obficie zao- 
patrzoną restaurację, z której dochód przeznaczo- 


ny na dokończenie nowego schroniska granito- 


wego. 
Przewodniczący dr Józef Diehl. Sekretarz dr 
Tadeusz Gabryszewski. 


KURS RADIOTELEGRAFICZNY INSTYTUTU 
TECHNOLOGICZNEGO WE LWOWIE zakoń- 
czono w dniu 30 bm. egzaminem przed komisją, 
w której uczstniczyli: Kierownik Instytutu inż. 
Libański, Kierownik kursu inż. prof. Dr. Malarski, 
oraz wykładający poszczególnych przedmiotów. 
do komisji kapitana Jarosza, a z D. O. K. Lwów. 
bral ua pue orangiz kapitan Leb. 
nart, z Kuratorjum ręgu szkolnego i 
starszy radca Billy. go wonsha 

Komisja stwierdziła doskonały rezultat 4-ro 
miesięcznej nauki, tak pod względem teoretycz 
nym jak i praktycznym, a reprezentant M. 3 
Wojsk, przedstwił po zatwierdzenin not kwalifi- 
kacyjnych zebranym elewom kursu doniosłość tej 
wiedzy jaką posiedli i zakomunikował, że nazwi- 
ska wszystkich ukwalifikowanych podane będą do 
wiadomości M. S. Wojsk. dla ewidencji wyszkor 
lonych sił na polu radiotelegrafji, których brak 
najbardziej odczuwa wojsko, a jeszcze bardziej 
odczują interesowane władze cywilne, gdy ustawa 
ra radiotelegrafję cywilną zostanie uchwa- 
ona. i 

Z 15 zgłoszonych do egzaminu, 2 odst 
zdali: Chowaniec Antoni, słuchacz Ponien i 
Jacek Ruczajewski, gimnazjalista, Mieszkowski 
Stefan, absolwent szkoły realnej, Kocimski Fran- 
ciszek, gimnazjalista, Lesikiewicz Witołd, absol- 
went gimnazjum, Kołat Leon, Wróblewski Stani- 
sław, gimnazjalista, Jurkiewicz Karol, Wojeński 
Leonard, słuchacz Politechniki, Kresak Kopaczyń- 
ski Jan, absolwent szkoły przemysłowej, Żywiak 
Tadeusz, absolwent szkoły przemysłowej, Korman 
Paweł, słuchacz Politechniki, Pawlikowski Stani- 
sław, gimnazjalista. 

Wyż podani wykazali kwalifikacje specjalne 
jedni na radiotelegrafistów, inni na radiomechani- 
ków i kilku nawet na radiotechników. 


ROZBIÓRKA SOBORU PRAWOSŁAWNE 
NA PLACU SASKIM W WARSZAWIE PE 
rozpoczęta od wnętrza. Zastęp ukwalifikowanych 
robotników pracuje we wnętrzu soboru, ostrożnie 
zdejmując różne ozdoby. Gdy wiiętrze zostanie 
w ten sposób całkowicie opróżnione, sprawdzi ten 
fakt komisja architektów, poczem nastąpi rozbiór- 
ka kopół i dalsza rozbiórka postepować już bę- 
dzie zwykłym trybem. Z uwagi na to, że sobór 
ma bardzo głębokie fundamenta, rozbiórka potr- 
wa dwa lata. 
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ZJAZD INTERNISTÓW POLSKICH W WIL- 
NIE, który rozpoczyna się B lipca, zapowiada się 
znakomicie co do liczby uczestników jak i zgło- 
szonych wykładów. Pociąg, który w sobotę 7 bm. 
o godz. 19.45 odchodzi z dworca głównego w War- 
szawie, prowadzić będzie zarezerwowane dla 
członków zjazdy wagony. Na 2 godziny przed od- 
jadem pociągu, urzędować będzie na dworcu ko- 
mitet warszawski į udzielać wszelkich informacji. 

LOT OKREŻNY PO POLSCE. Dnia 4 sierpnia 
odbędzie się lot okrężny na przestrzeni VVarszawa- 
Lwów-Kraków-Poznań-Warszawa 1243 kilome- 
trów o nagrodę przechodnią (srebrny puhar ofia- 
rowany przez min. wojny) a zdobyty w ub. roku 
przez kapitana-pilota Stefana Pawlikowskiego na 
samolocie typu Preguet w 11 godzin 7 minut 48 
sekund. Do lotu okrężnego staje 22 kandydatów. 
Start odbędzie się z pola lotniczego mokotowskie- 
go dnia 4 sierpnia o godzinie 4 rano. Spodziewany 
przyjazd do Warszawy od godziny 5 do 7 wieczór 
tegoż dnia. Prócz nagrody, ofiarowanej przez min. 
wojny zgłoszono cały szereg nagród honorowych 
od instytucji i osób prywatnych. 

KOMITET BUDOWY POMNIKA W DZIEDZI 
CACH nadesłał nam następujące pismo: Na sku- 
tek starań p. Stanisława Fulińskiego, członka ko- 
mitetu budowy potmika polskiego w Dziedzicach, 
siostra jego p. Albina Skorupkowa w Ameryce, 
zebrała na rzecz Komitetu kwotę 27 dolarów, Wre- 
czając ją będącemu wówczas w Ameryce poslowi 
inż. Moraczewskiemu, który powierzoną miu sui- 
mę złożył do rak p. St. Fulińskiego. Komitet bu- 
dowy pomnika wyraża na tem miejscu serdeczne 
podziekowanie tak ofiarodawcom Jak pp. Skorup- 
kowej i Pakoszowi, którzy zajęli się laskawie 
zbiórka składek, oraz posłowi Moraczewskiemu 
za przewiezienie wspomnianej kwoty do Polski i 
zasyła serdeczne pozdrowienie rodakom w Ame- 
ryce, Komitet, za otrzymaną kwotę poczynił za- 
kupy materjalów na budowę pomnika. Ta drogą 
zwraca się też do rodaków Ślązaków, Stowarzy- 
szeń polskich i ogółu społeczeństwa, by za przy- 
kladem rodaków z Ameryki pospieszyli Komiteto- 
wi z pomocą. 

WYBRYKI POCZTMISTRZA. Z Sierszy dono- 
szą nam: Napiętnować należy postępowanie tutej- 
szego pocztmistrza, który w ordynarny sposób 
obchodzi się z ludźmi, a zwłaszcza z tymi, o któ- 
rych wie, że czują się socjalistami i tego Się nie 
wstydzą. Pan ów używa takich epitetów jak ho- 
fota, stara wiedźmo wynocha i t. p. wyzwisk. 
Prócz tego stosunki na naszej poczcie są w opła- 
kanym stanie; listy polecone muszą odłeżeć u 
listonosza 4—5 dni, zanim tenże uwiadomi adre- 
sata. że ma list polecony na poczcie. Ponieważ 
tego jest już mieszkańcom za wiele, przeto zwra- 
‘caja się do odnośnych władz przełożonych, by po- 
hamowaly zapedy rozpolitykowanego urzednika 
pocztowego i zmusiły go do spełniania swych o- 
bowiązków bezstronnie. 

— Q 0 0 1m 
Z zagranicy 

ARESZTOWANIE WDOWY PO STAMBULIJ- 
SKIM. Wedle doniesienia belgradzkiego dziennika 
„Wecer* wdowa po zabitym bułgarskim prezy- 
dencie ministrów Stambolijskim, której rząd buł- 
garski pozwolił powrócić do Bułgarii, zostałą w 
chwili przejazdu przez granicę bułgarską areszto- 
wana. 


| Repertuar 


Teatr im, Jul. Słowackiego 

Czwartek: „Romans“, 
Piatek: „Romans“. 
Sobota: „W obliczu Smierci“ i „Ubierz się nare- 

szcie“. 

Teatr miejski Opera i-Operstka 
Czwartek: „Frasauita“. 
Piątek: „Frasquita”. 
Teatr Bagatela 

Czwartek: „Jastrząb“. 
Piątek: „Jastrząb“. e 
Sobota popołudniu: „Kolega Crampton“, wieczór: 

„Jastrząb“. 
Niedziela popołudniu: „Grube ryby“, 

„Jastrząb“. 
Poniedziałek: „Jastrząb“. 


OAA a r aaa 
Dr. KOZŁOWSKI MICHAŁ 


ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od godz. 
10-12 i od 5—7 wieczorem. 3872 


Kraków, ul. Sławkowska 18. 


wieczór: 


„NAPRZOD* 


Nr. 153 


Mowa pożegnalna marszałka Piłsudskiego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 


Warszawa, 4 lipca. 

Wczoraj wieczór odbył się w sali malinowej ho- 
telu „Bristol“ uroczysty obiad ku czci Józefa Pił- 
sudskiego. W obiedzie wzięło udział około 200 o- 
sób, między innymi byli ministrowie Skrzyński. 
Ponikowski, Mikułowski-Pomorski, Chodźko i Ma- 
kowski, dałej posłowie i senatorowie, artyści, lite- 
raci i dziennikarze i inni przedstawiciele ster lewi- 
cowych. Z Piastowców nikt nie wziął udziału. 
Pierwszy toast na cześć Piłsudskiego wzniósł pos. 
Antoni Anusz, następnie przemawiali mecenas Ku- 
łakowski, poseł Moraczewski, prof. Michałowicz, 
senator Limanowski itd. W odpowiedzi Piłsudski 
wygłosił przeszło godzinną mowę. 


Nawiązując do swej roli w ciągu ostatnich 5 lat, 
Piłsudski sięgną! do wspomnień z listopada 1918 
roku. 

— W tym miesiącu — mówił Piłsudski — z 
dworca wiedeńskiego przeszędł ul. Marszałkowską 
ńa ul. Moniuszki człowiek, który nazywa się Józef 
Piłsudski. Wracał on z Magdeburga. Wracali wów 
czas z innych obozów i inni, w tem niema nic nie- 
zwykłego, ani historycznego. Stała się jednak 
rzecz niezwykła: w ciągu kilku dni, bez żadnych 
jego starań, boz koncesii leśnych, bez korupcii itp. 
rzeczy człowiek ten stał się dyktatorem. Człowiek 
ten wydawał edykty i rozkazy, mianował wszyst- 
kich urzędników i:oficerów, wszystko zależało od 
jezo woli. Miliony ludzi zdobyły się na akt nie- 
zwykły, dziwaczny, niezrozumiały dła zwykłej a- 
nalizy i dały mu potwornie wielką władzę. Dla- 
częgo jemu, a nie innemu? 


Analizując to ziawisko, biorąc rzeczy po ludzku, 
nie mogę nie powiedzieć, że gdyby ten osobnik ni- 
komu nie był znany, to nie oddanoby mu w ten 
sposób tak wielkiej władzy. Gdym czekał wyjaś- 
nienia tej sprawy, jedyne tłómaczenie znalazłem 
w tem, że z jednej rzeczy mógł on mieć moralne 
prawo do zajęcia tego stanowiska, że nosił ten oto 
mundur, (Piłsudski był w bluzie strzeleckiej) i że 
był komendantem I brygady. Jedyną wartością 
moralna, jedyną siłą, która miliony oddawała mu 
w ręce, był fakt, że był komendantem I brygady 
i wracał z Magdeburga. Faktem jest, że był wład- 
cą absolutnym. 


-- Studjowałem, jak się dyktatury tworzą. Pro- 
wadzą do nich dwie drogi: gwałt lub swobodny 
wybór. Tu nie było ani gwałtu ani wyboru, tu 
był fakt moralny pracy narodu, który znajdował 
się w wyjątkowych warunkach. Mundur ten do- 
prowadził mnie do pierwszego wielkiego zaszczy- 
tu. Dumny jestem z tego faktu, dumny byłem i ze 
swego narodu. à 

— Dyktatorem byłem kilka miesięcy. Decyzja 
moja postanowiła zwołanie Seimu i oddanie wła- 
dzy w jego ręce. Panowie posłowie, którzy potem 
przeciw imnie występywali, na mój rozkaz zostali 
wybrani przez wyborców w okręgach przezemnie 
wyznaczonych. Otworzyłem Sejm w tymsamym 
mundurze konrendanta I brygady. W parę tygodni 
potem stał się nowy akt historyczny: wybrano 
mnie Naczelnikiem państwa i naczelnym wodzem. 


Z jednego zaszczytu wszedłem do drugiego. Dano 
mi nazwę Naczelnika, najpiękniejsza, z rozrzewnie- 
niem wymawianą przez każde dziecko w Polsce, 
a dano mi ją jednogłośnie, bez gwałtu, bez korup- 
cji, bez koncesji i znowu stałem przed Sejmem w 
tymsamym mundurze, nie maiąc żadnych zaszczy- 
tów prócz swej powszedniej, niepisanej historji. 


— Odtąd ta bajka z 1001 nocy zmienia się: sta- 
nat obok mnie, przedemną, za mną, nademną jakiś 
cień wieodstępny, śledzący me ruchy, gesty, wszy- 
stko. Ten ohydny karzeł był moim nieodstępnym 
duchem tak w chwilach chwały i hańby, jak zwy- 
cięstw i klęsk. To nie metafora! Jest reprezentant 
narodu, wybrany przez wszystkich, wobec które- 
go powstaje kwestia insygniów królewskich, skra. 
dzionych przez niego. Komisia sejmowa z marszał. 
kiem na czele, śledzi i szuka insygniów, skradzio- 
nych przez wybrańca! Czy panowie możecie sobie 
wyobrazić coć bardziej wstrętnego? Albo naczel: 
ny wódz, prowadzący wojne, wchodzi w konsza- 
chty z wrogiem, naczelny wódz jest zdrajcą! 


— Potworny i nikczemny karzeł chce: zniży” 
mnie do swego poziomu. Nie znam zjawiska bar- 
dziej stałego jak brud, który do mnie przylepiano. 
A chrzczono to wysokimi zaszczytami. Nazywaio 
się to „pracą patrjotyczną . 


-— Dlaczego opuszczam zaimowane stanowiska? 
Szanuję moją istotę dla siebie, dla moich dzieci, 
dla historji. Decyzja moja była nieodwołalna. Kar- 
ły próbowały wciągnąć mnie między siebie na- 
próżno. Farńba, którą chciano mnie poniżyć, wcale 
nie przylgnie do nich. m 


-— Jeżeli mówią o mnie, że z narodem nie dałe:ow 
sobie rady, to nikt nie Śmie targnąć się na mofł(! 
zasługę, że okryłem chwałą oręż polski. Dlatego 
i po złożeniu urzędu najwyższego wróciłem do 
pracy wojskowej. I tę pracę opuściłem zupełnie. 
W tej chwili, gdy opuściłem Belweder, wszedł tatn 
inny człowiek. Oddałem mu władzę zgodnie z kon- 
stytucją. Jeżeli w stosunku do mnie szukano czci 
i honoru, to tu szukano krwi. Prezydent został Za- 
mordowany przez tychsamych ludzi, którzy tyle 
ahydy  mienawiści wykazali wobec Naczelnika. 

— Kiedy pomyślałem, że jako wojskowy mam 
ich bronić, zawahałem się. Nie będę ich bronit, 
I oto wróciłem do Was, by odetchnąć innem pc= 
wietrzem. 

— Gdzieindziej czczą i szanują swych wodzów, 
u nas wódz musi iść w błoto i gdy dostatecznia 
błota się napije, ma być godny Polski. Chciałen 
stwierdzić, że to bolto jest, że to błoto ma powagę 
i znaczenie w Polsce. 


— Co do siebie, proszę o pamięć, proszę o wiel- 
ki odpoczynek, bym mógł być tak wolnym, ja% 
Panowie i tak wesołym, jak moi koledzy z I bry- 
gady, którzy mi wszystkie zaszczyty dali, 


Po mowie urządzono marszałkowi burzliwą c0- 
wację. Zaznaczyć należy, że na wstępie swej mo- 
wy Piłsudski oświadczył, że jako zajmujący naj- 
wyższe stanowisko w Polsce niś mógł przema- 
wiać w swej obronie, dopiero teraz może to uczy- 
nić. j 


Linde tylko czasowym ministrem skarbu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 4 lipca. 
W kołach sejmowych uważają za pewne, że 
stanowisko ministra skarbu p. Lindego nie jest 
«wale. Dowodem tego między innymi jest fakt, 


O przyspieszenie obrad 


Warszawa (PAT). Wicemarszałek tow, Mora- 
czewski w zastępstwie marszałka Rataja wysto- 
sował do przewodniczącego sejmowej podkomisji 
dla spraw uposażenia funkcjonariuszów państwo- 

ych list następujący: Ustawa o uposażeniu fnn- 

cjonarjuszów państwowych i ustawa emerytalna 
wedle zgodnej opinii konwentu seniorów mą sta- 
naé na porządku dziennym Sejmu dnia 23 bm. 
Wobec tego upraszam pana przewodniczącego a 


że Linde zastrzegł sobie powrót do PKO w razie 
opuszczenia rządu. Dalej w kołach seimowych sły- 
chać, że p. Linde uważa sie za urzędnika, który ma 
wypełniać polecenia premiera. 


nad ustawą urzędniczą 


możliwie najintenzywniejsze prowadzenie obrad 
nad temi ustawami w podkomisji z tem wyra- 
chowaniem, by do dnia 10 bm. obłe sprawy mo- 
gły być załatwione w .podkomisji. W terminie 
10 bm. bez względu na stan prac podkomisji obie 
ustawy. wejdą na porządek dzienny komisji, o co: 
zwracam się jednocześnie do pp. przewodnicząe 
cych tych komisyj. 


Proces mordercy Raszina 


Praga (PAT). Wczoraj rozpoczął się tu przed 
trybunałem państwa proces przeciw Józefowi 
Sospatowi, mordercy ministra Raszina. Soupal o- 


świadczył, że nie będzię składał zeznań, ponieważ 
nie uważa trybunału państwa za kompetentny. 
Przystąpiono do przesłuchania świadków. 


—000— 
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„NAPRZODY 


TAD ENTE. ne Że 


O wpłatę dewiz z eksportu 


) Warszawa, 4 lipca. 
ieniu z mini- 
smiełerstwo Skarbu w porozumieniu zZ 
R zak przemysłu i handlu zarządziło odro- 
pa ie wejścia W życie rozporządzenia o przymu- 
p asowaniu należytości zagranicznych ti. 


s k . : 
A do 10 lipca. Stało się to pod naciskiem 


sfer przemysłowych. To drugie już odroczenie 
przymusu składania walut z eksportu w PKKP 
jest wyraźną wskazówką, że obecna polityka skar- 
bowa idzie w kierunku tendencji sier spekulacyj- 
nych, 


Uporczywe pogłoski o przystąpieniu 


Polski do małej 


Praga (PAT). Według doniesienia „Ceskego 
Slova“ (organu Benesza) konferencje rozpoczną 
się w Sinaja dnia 26 bm. Na porządku dziennym 
pierwszego posiedzenia znajduje się sprawa przy- 


o 


ententy 


stąpienia Polski, Grecji i Albanii do małej ententy 
i sprawa uregulowania stosunku małej ententy 
do Rosji sowieckiej. 


Strajk ćwierci miljona robotników w Berlinie 


Berlin (PAT). Związek metalowców uchwalił 
jednogłośnie zarządzić potrzebne kroki celem roz- 


poczęcia strajku. - 
Berlin (PAT). Organizacje robotników przemy- 
słu metalowego odrzuciły zasady ustałone na po- 


siedzeniu rozjemczem w ministerstwie pracy ł roz- 
poczgły strajk. Do strajku przyłączyli się murarze 
ł cieśle. Strajkuje około ćwierć miljona robotni- 
ków. 


OdpowiedźFrancjina kwestjonarjusz angielski 


Londyn (PAT). Oczekiwana odpowiedź Fran- 
cji na notę angielską co do stanowiska Francji wo- 
bec wypadków w zagłębiu Ruhry nadeszła tutaj 
we formie noty werbalnej, w której omówione 
są wszystkie ważniejsze punkty, odnoszące Się do 
polityki francuskiej na terenach okupowanych w 
związku ze sprawą odszkodowań. Nota francuska 
zawiera równeż prośbę zaprotokołowania odpo- 
wiedzi tej we formie memordndum, które mogło- 
by służyć jako materjał do przyszłej konferencji 
francusko-angielskiej w tej sprawie, W konieren- 
ck tej majprawdopodobniej wziąłby udział też i 
rząd belgiiski. Trudności według przewidywań 
francuskich mogą wyłonić się ze strony Niemiec 
z tej racji, że władze francuskie nie byłyby w mo- 
źności zredukować sił zbrojnych stacjonowanych 
na terenach okupowanych a to z powodu nielojal- 
nego stanowiska władz i ludności niemieckiej. 


SENAT 


(PAT) Warszawa, 4 lipca. 
posiedzeniu przyjęto ustawę o 
rdów na pożyczki na budowę 
ików emigrujących z Niemiec. 

i i skarbu za 

Dalej przyjęto ustawę 0 gwarancji s 
pożyczki dla drobnych pzemysłowców. 

Wkońcu uchwalono ratyfikację umowy polsko- 
niemieckiej w sprawie obwałowania Wisły i usta- 
wę o kompetencji główinego urzędu fikwidacyj- 


n 
"Po referacie sen. tow. Misicika przyjęto pro- 


cję komisji gospodarstwa społecznego, by bez 

Pr p uchwaloną przez Sejm ustawę, ze- 

zwalającą na zakładanie w b. Galicji oraz na zie- 

miach wschodnich związków zawodowych. — 

Wkońcu uchwalono kilka drobnych przedłożeń. 
= Q 0O 0 -— 


Komisje sejmowe 


OBRADY BUDŻETOWE 
(PAT) Warszawa, 4 lipca. 

Na posiedzeniu komisji budżetowej BE ano 
dalej nad budżetem ministerstwa sprąw WoOJSx0- 
wych. Wedle referatu pos. Czetwertyńskiego za- 
łatwiono dział I. o władzach centralnych. e 
stąpiono do działu H, o utrzymaniu wojska. N 
związku z dyskusią nad Sprawą „Polski Zbrojnej 
pos. Mączyński postawił rezolucję: 1) Seim wzy- 
wa rzad do ściągnięcia kwot wydatkowanych 
nieprawnie ze skarbu państwa na rzecz prywat- 
nego przedsiębiorstwa pisma „Polska Zbrojna , 2) 
do natychmiastowego zaprzestania subwencjono- 
wania „Polski Zbrojnej“ i pociągnięcia zatrudnio- 
nych w niej oficerów czynnie służących, do służ- 
by wojskowej. Rezolucii tych nie głosowano. Nie 
glosowano także nad rezolucią pos. tow. Lieber- 
mana, by rząd w początku sesii jesiennej przedło- 
żył projekt ustawy o etapach w armii. 


Na dzisiejszem 
kredycie 10 milja 
domów dla robotn 


Mussolini o przesileniu 


Rzym (PAT). Na posiedzeniu Rady ministrów 
Mussolini w sprawie zagłębia Ruhry oświadczył, 
że sytuacia pogorszyła się mimo interwencji papie- 
skiej, Zdaniem Mussoliniego rozwiązane kryzysu 
mnisterjalnego w Belgii pozwoli podjąć pertrak- 
tacje dyplomatyczne w sprawie odszkodowań, w 
których Włochy bezpośredniego udziału nie we- 
zmą. W sprawie biernego oporu Niemiec Musso- 
lini wyraził przekonanie, że w interesie Niemiec 
nie leży przedłużanie obecnej sytuacji, gdyż na 
zmęczenie Francji Niemcy liczyć nie mogą, jak 
również nie mogą żywić nadziei w pomoc zewnę- 
trzną. Dalej Mussolini podkreślił konieczność przy- 
spieszenia porozumienia ze względu na to, że spra- 
wa zagłębia Ruhry ciąży na życiu gospodarczem 
Europy, opóźniając jej odrodzenie. 


MINISTERSTWO REFORM ROLNYCH 
Na posiedzenie komisji administracyjnej i rolnej 
przyjęto w trzeciem czytaniu projekt ustawy o 
ząkresie działania ministra reform rolnych. 


konferencja w Lozannie 
jeszcze pokutuje 


Lozanna. (PAT). Komitet finansowy i gospodar- 
czy konierencji odbył cały szereg posiedzeń celem 
załatwienia kwestji podrzędnego znaczenia. Po 


„posiedzeniu komitetu generał Pelle odbył konfe- 


rencję z przywódcami delegacji angielskicj į tu- 
reckiej. 

Lozanna (PAT). W nocie wręczonej sekreta- 
riatowi konferencji przypomina Ismet pasza, że 
mimo usiłowań delegacji tureckiej rozmaite waż- 
ne kwestje a mianowicie kwestia kapitulacji two- 
rząca główną przeszkodę w zawarciu układu po- 
kojowego pozostała niezałatwioną. Na konferen- 
cji w dniu 22 czerwca nie omawiano ani kwestii 
kapitulacji ani kwestji ewakuacji, mimo że oba te 
punkty jznajdowały się na porządku dziennym. 
Na ustne zapytanie Ismeta paszy odpowiedziano, 
że za kilka dni rozpoczną się obrady celem ure- 
gulowania tej kwestii. Mimo tej zapowiedzi od 4 
dni delegacja turecka pozostaje bez wiadomości 
i dlatego prosi konferencję o załatwienie tej kwe- 
stji. 


LJ n r p 
Strajk robotników portowych 
w Aacgiji 
Logdyn (PAT). W wielu miastach portowych 
wybuchł strajk robotników. W Londynie straj- 

kuje 6.090 robotników. 
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Qdraczana walka ze spekulacią walutowg PåZzegdiad Gospodarczy 


W tysiącach marek polskich || 
Akcje bankowe vuar. | żądano | Transakcje 


25 


Bank Przemysłowy ]--VIII 30 27—28 
Bank Hipoteczny ..... 27 | 32 30 
Bank Małopolski. ..... 26 31 29—31 
Ziemski Bank Kredyt. . , 20 28 23—25 
Powszechny Bank Kredyt, 18 23 20 
Ake Bank Źwiązkowy I-IX 

Bank Komercjalny 1—1V 8 12 10—10.5 

k) 


bank Kred. w Warszawie | 
Bank ŹAwiąz. Spółek Zarob. 
bank Ziemski, Łańcut .. 
Miljonówka......... 


300 


ZENERA 
W tysiącach marek polskich 
ofiar. | żądano | Transakcje 


Akcją tow. handi. . przem. 


P.T. H. 1—V=em1. , ,... 25 30 27—28 
wlimpex" . o .- «2.2... 1,4 19 1,6—1,7 
„Pharma” (B, Jawor nicki) 68 72 (WE 
„Polski Glob* ...., ry 3 4 3,25—3,6 | 
©. Hartwig, Pozuań . . .. | E 
Zegluga Polska ...... 6 7 65—7 | 
Zieleniewskil-IVem. „.. | 550 | 600 570—575 
. Warsz Parowozy I-Iilem. | 180 210 190—200 
H.Cegielski, Poznań I-IX , 65 75 68—71 | 
„Potęga* Tow. huty żel, 275 325 
„emis a je” iaaa 
* rze inia’ a I CE E 82,5— 
„KOCZKI g:4w sat G A = ki Sa 
ADIOMOLOL + ch se af E 20 30 
Portland-Cem. Szczakowa 
GÓTKA + + « «2«a44433; 700 750 
Siersza s.+..e.eots e 420 460 ria 
Tepege I—IV serob oao 200 240 2Uu0—235— H0 
Polska Nafta „+ « «««., 58 63 60—62 
Qikos evoco aoaaooo 200 230 215—225 
PEZOLE o Ns „fo alseen ore 17 22 
a BN AREETA 25 82 
yndykat Koszy. raków 40 — 
Jłuszcze Trzebinia „...l 175 = de 
„Krakus“ I—VI em. ... 48 53 50 
Porcelana Cmielów . „.. 75 100 92 
Fabr. cukru w Chodorowie || 310 350 320—335 
Elektr. Siersza i—iV em, 30 40 34—85, 5 
Zakłady przem. „Ryngraf* k 
S. W. Niemojowski .... 120 - 140 
Fabr. kapel, w Myślenicach 20 30 24—26 


TELEGRAMY GIEŁDOWE 

Zurych, 4 lipca. (PAT). Zamknięcie giełdy. Ber- 
lin. 0.0034. Holandja 224.50. Nowy Jork 576 i trzy 
czwarte. Londyn 26.28. Paryż 34.30. Medjolan 
25.00. Praga 17.37 i pół. Budapeszt 0.6.10. Buka- 
reszt 2.85. Belgrad 6.20. Sofja 5.80. Warszawa 
0.0045, Wiedeń 0.0080, austr. korona stemplowa- 
na 0.0081 i pół. 

JESZCZE WIĘCEJ WYWOZIĆ Z POLSKI! 

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”). W minister- 
stwie przemysłu i handlu wzrasta tendencja w. 
kierunku udzielanła zezwołeń na dałsze wywozy 
iai. Eksporterzy jaj są bardzo.zadowoleni z p, mi- 
nistra Kucharskiego. W sferach tych twierdzą, że 
p. Kucharski miał oświadczyć, że aczkolwiek jest 
narodowym demokratą, nie będzie tolerował anty- 
semityzmu w swem ministerstwie. Rezultatem tej 
polityki wywozowej jest cena 1000 marek za jajo 
w Warszawie. 

UTRZYMANIE OGRANICZEŃ PASZPORTO- 

WYCH 

Warszawa (PAT). Zmiana na stanowisku mini- 
stra skarbu nie wpłynęła na zmianę ograniczeń 
paszportowych, zarządzonych przez ministra 
spraw wewnętrznych. Dotychczasowe zarządze- 
ria będą nadal utrzymane, zaś termin cofnięcia 
tych zarządzeń będzie uzależniony od rozwoju 
akcji zwalczającej anormalne stosunki walutowe 
w Polsce. 

PRZYDZIAŁ CUKRU DLA MIAST 

W porozumieniu z Towarzystwem aprowizacji 
miast wydział aprowizacyjny ministerstwa spraw 
wewnętrznych dokonał podziała przyznanemu 
miastom na ostatniej konferenci w Poznaniu lip- 
cowego przydziału cukru. Na konierencji poznań- 
skiej powiększono miesięczny przydział miastom 
4 76 wagonów na 84 i pół. Zachowano przytem 
z drobnemi zmianami podział z poprzedniego mie- 
siąca, przyznając nadto cukier miastom, które do- 
tychczas pozbawione były cukru z tego źródła. 

PODWYŻKA CEN WĘGLA 

Z powodu podwyższenia państwowego podatku 
węglowego, wynoszącego obecnie od 15—35%, 
jak również z powodu podwyżki płac robotni- 
czych u$tanowionc zostały od dnia 1 lipca nowe 
ceny węgła a mianowicie: za 1 tonnę wraz z po- 
datkami loco szyb wegla górnośląskiego 532.000 
ni, za węgiel dąbrowiecki 422.000 m., za węgiel 
z Borów, Libiąża i Sierszy 402.500 m. za węgiel 
jaworznicki 390.000 m. Do ostatnich czterech ga- 
tunków węgła dochodzi jeszcze 1% podatku dro- 
cowego, pobieranego przez powiat chrzanowski. 
Kraków i Lwów oraz inne miasta Małopolski za” 
pewniony mają dostateczny przydział węgla ia- 
worznickiego. Natomiast węgiel przemystowy w 
stosunku do węgla grubego (konsuncyjnego) zna- 
cznie potaniał | wynosi obecnie zależnie od sort 
i kopalni od pół do jednej trzeciej ceny grubego. 
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Rozpisuje się niniejszem konkurs na 
roboty ciesieiskie 

przy budowie domów mieszkalnych P. K. O. przy ul. 
Librowszczyzna — Zyblikiewicza w Krakowie. 

Warunki i plany do przejrzenia od 9 do 13 lipca 
włącznie w biurze kierownictwa budowy od godz. 12 do 
1-szej w południe. 

Termin wnoszenia ofert do dnia 18 bm. do godz. 12 
w południe. 


Ooo emmamma a oe 


APELUSZE 


DAMSKIE, MĘSKIE I DZIEGINNE 


przerahbła szybko według najnowszych fasonów 


JAN KURZYDŁO 


KRAKOW, ULICA SZEWSKA 5, 


3876 


Sprzedaje kapelusze męskie. 


TO] 


POWROZNICZE 


wyroby pierwszorzędnej jakości í wykonania 
| = hurtownie I częściowo poleca: WU 


FABRYKA LIN KONOPNYCH 
STANISŁAWA WAŁKOWIŃSKIEGO 
dawniej Kazimierz Wałkowiński 


KRAKOW ZWIERZYNIEC, UL. LELEWELA L 11. 

UWAGA; Z firmą tego samego nazwiska I skle- 
pem nie mam nic wspólnego, a znajduję się jedynie 
tylko pod powyższym adresem. m- 


—— MM 


LICYTACJA x 


Rozpisuje się niniejszem konkurs na 
roboty stolarskie 

przy budowie domów mieszkalnych P. K. O. przy ul. 
Librowszczyzna — Żyblikiewicza w Krakowie. 

Warunki i plany do przejrzenia od 9 do 13 lipca włą- 
cznie w biurze kierownictwa budowy od godz. 11 do 12 
do południa. 

"Termin wnoszenia ofert do dnia 18 bm. do godz. 11 
w południe. 
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| CT YARO 
i jest do nabycia cie- 
kawa broszura p. t. 
„Dyskusja Księży 


ZZ jezuitów z Bada- 
czami w Krakowie” na temat: „nieśmiertelność 
duszy ludzkiej“. 
nto przyśle 1500 Mk pod adresem: ©. Kasprzykow- 
ski, Skrzynka 248, Warszawa, otrzyma odwrotną pocztą 
ciekawą książkę. 
| Ża zaliczką nie wysyłamy. 


Redaktor naczelny: Emil Haecker, 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód“ w Krakowie. 


WSPANIAŁA OKAZJA!! 


dlapasażerów,którzy chcą jechać bez przesiadania z Gdańska wprost 


JADY new-so 


DÖ KAI 


odchodzi ulubiony i najwygodniejszy 
dla pasażerów III. klasy okręt Towa- 
rzystwa okrętowego RED STAR LINE 


ze wspaniale urządzonemi oddzielnemi kabinami III, klasy na 2, 4 i 6 osób. 


Po wszelkie informacje zgłaszajcie się natychmiast osobiście lub listownie do 


KRAKÓW, FLORJANSKA 43 


łub w Warszawie, Marszałkowska 137, gdzie zwracać się do oddziału 


RED STARLINE 


Dla P. T. Przejezdnych w ciągu 1-go dnia 


17 LIPCA 1923 


Tow. okrętowego 


krakowskiego. 


KRAKOWS%A SPÓŁKA TRAMWAJOWA 
Z dniem 11 lipca 1923 r. wchodzi w życie następująca 


NOWĄ TARYFA 


1. Bilet jednorazowej jazdy dla dorosłych łącznie z podatkiem gminnym Mp. 1500— 

2. Bilet jednorazowej jazdy dla dzieci poniżej lat 10-ciu i młodzieży szkolnej Mp. 500-— 

3. Bilet jednorazowej jazdy na legitymację dla robotników, urzędników państwowych, oficerów i żoł- 
Mp. 


nierzy wraz z podatkiem gminnym 1000:— 
Po godzinie 10-tej wieczór ceny podwójne. 


będą 2 bilety za przejazd. 


Wszystkie inne dawniejsze bilety zakupione przed ogłoszeniem niniejszej taryfy, a nie ostem= 
piowane literą K, winne być w myśl $ 8. regulaminu jazdy złożone do dnia 10 lipca b. r. w Dyrekcji 
Tramwaju, gdzie po niszczeniu dopłaty różnicy ceny kupna nastąpi ich ostemplowanie. 

Osoby, któreby dopłaty tej nie chciały uskutecznić, mogą w powyżezym terminie za złożeniem 
posiadanych jeszcze biletów otrzymać zwroi zapłaconej za nie gotówki. 3877 


DYREKCJA TRAMWAJU. 


Kraków, dnia 3 lipca 1925. 


z wezwaniem nieznanych Sądowi dziedziców. 


Ogłasza się, że z dniem 20 listopada 1921 r., zmarł 
w Wiedniu Hugo (Herzka) Kremler, jawny spólnik firmy 
Herm. Weitzenblum % Comp. w Wiednju, tamże stale 
zamieszkały bez pozostawienia rozporządzenia osta- 
tniej woli. 

Wzywam wszystkich, którzy do spadku po b. p. Hu- 
gonie Kremlerze z iakiegobądź tytułu roszczenia pod- 
nieść zamierzają, aby najpóźniej do 1 września 1923 swe 
prawa dziedziczenia zgłosili do Sądu handlowego 
w Wiedniu Oddział II i wykazując ie wnieśli oświad- 
czenie do spadku, w przeciwnym razie spadek przepro- 
wadzony będzie z tymi i tym przyznany, którzy się do 
niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia wykażą. 


Maria Kremler, wdowa po Hugonie 
w Wiedniu, Zehenthofgasse 25. 
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4, Karta miesięczna łącznie z podatkiem gminnym 110.000-— Mp. 
5. Należytość za przewiezienie pakunku bez względu na porę dnia 1500— Mp. 
W przedwstępnej sprzedaży wydawane będą bilety normalne dla dorosłych w błoczkach po 50 sztuk. 
Posiadacze bloczków bez legitymacji oraz na legitymacje szkolne a estempiowane literą K, 
mogą od dnia wejścia w życie powyższej taryfy dopłacać różnicę w wozie u konduktora t. j. do biletu 
bez legitymacji Mp. 70Q0-*— do szkolnych Mp. 200-— 
Posiadacze bloczków na legitymacje urzędnicze i robotnicze estamplowane literą K, uiszczać 


|  Stróżyński Józef 
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KRAKOW, KARMELICKA 16. TEL. 20-86. 


NAJWIEKSZY INSTYTUT DLA PROPAGANDY i 
PRASOWEJ W MAŁOPOLSCE. PROWADZONY 
PRZEZ 6 WSPÓŁPRACOWNIKÓW RED. I ADMIN. 
DZIENNIKÓW KRAKOWSKICH. e PRZYJMUJE 
OGŁOSZENIA DO WSZYSTKICH CZASOPISM 
W POLSCE I ZAGRANICĄ. SPECJALNY DZIAŁ 
SPRAWOZDAWCZY DLA REDAGOWANIA FA- 
CHOWYCH SPRAWOZDAŃ DZIENNIKARSKICH 
ITP. PROJEKTY ARTYSTYCZNYCH KLISZ PRZEZ 
WŁASNEGO RYSOWNIKA. TANIA KALKULACJA 
CEN. WYKONANIE ZLECEŃ ŚCISŁE I SZYBKIE. 


BTO RATA 


Redaktor odpowiedzialny: 
Czcionkami Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


RAHaszynisty montera poszu- 
LL kuje się do nowego tar- 
taku. Posada zaraz do obję- 
cia, Tartak parowy, Kasińka 
Mała. Mszana dolna. 3871 


13 bramy z okuciem do sprze- 
dania: Starowiślna 10. 


ppm af RM 
jqptooki „Puch* 2 HP. go- 

towy do jazdy, sprzedam. 
Oglądać można, Zyblikiewicza 
14, parter, między 2'30—3:30 
popołudniu. 3873 


Teea, 
robotnic zostanie natych- 
miast przyjętych do lek- 


RKU 
R. 


micznych Zakładach Przemy- 
słowych „Puras“, Biały Prad. 
nik 50. 3866 


GZZOTKI ryżowe i włósienne 


ego rodzaju poleca 
hurtownie „Potarg*, ÓW, 
Kopernika 22. 3786 


t!eksza śląska fabryka na- 


3861 
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TRAMWAJOWA. 


Konsum pracowników drzewnych „PRACA“ 
w Jaślanach, Sp. z ogr. odpow. zawiadamia ni- 
niejszem, iż w dniu 9 lipca 1923 r. odbędzie się 


ostatnie 3821 


Walne Zgromadzenie 


na którem zdecydowana zostanie likwidacja po- 
wyższej kooperatywy. 

Wszyscy mający jakiekolwiek ptetensje do 
wspomnianej kooperatywy, zechcą je do tegoż 
dnia zgłosić w Zarządzie Tartaku Parowego w Ja- 
ślanach. 

Prezes Zarządu 


Prezes Rady Nadzorczej 
Ludwik Klein 


aa 


Stefan Czerwieniec. 


